
Do Złotej Księgi
KM HiL Uchwałą Rady 

Pracowniczej w 1986 roku 
wpisano'Stanisława Bara- 
nika, Aleksandra Grzyb- 
czyka, Kazimierza Jasiów- 
kę, Józefa Nowotnego, 
Stanisława Rożka, Jerzego 
Gierza, Romana Jerczyń- 
skiego, Stanisława Tabora, 
Irenę Wiśniowską i Stani­
sława 2mudę.

Serce na godziny
12 l*t temu, gdy zaczynała iw, pracę, w Nowej Hucłe ni« 

było tylu ludzi potrzebujących opieki. Może nie wszyscy wie­
dzieli o istnieniu sióstr POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY­
ŻA, a może rzeczywiście nie było tu jeszcze tyłu ludzi starych 
i schorowanych-

Na początek przydzielono 
jej dwóch podopiecznych. Każ­
demu poświęcała po 4 godzi­
ny dziennie, był czas na za­
kupy. pi-zepierkę. porządki L..
pogawędkę. Dziś gdy w ciągu 
8 godzin musi zająć się czte­
rema domami i ich bezrad­
nymi lokatorami. n<e zawsze 
starcza czasu na wszystko. 
Zostają jednak popołudnia, 
soboty 1 niedziele, w które

O
cena realizacji uchwa­
ły IX Plenum KC oraz 
postanowień wspólnego 
posiedzenia Komitet« 
Fabrycznego PZPR 1 
Zarządu Fabrycznego ZSMP 

(obie z 1982 roku) HiL, jak 
również analiza i przyjęci« 
wniosków zgłoszonych w «ra­
sie przed zjazdowych rozmów 
z członkami i kandydatami 
partii (adresowanych do dy­
rekcji kombinatu) były tema­
tem plenarnego posiedzenia 
hutniczej organizacji partyj­
nej w ubiegłą środę. Warto 
dodać, że wnioski zgłoszone 
do tej pory w czasie kampa­
nii przedzjazdowej do władz 
centralnych i miejskich przy­
jęła wraz ze stanowiskiem do 
projektu programu partii

nie da się zapomnieć o tych 
ludziach.

Pani Elżbieta zaczyna pra­
cę o ósmej. Jedzie na odległe 
osiedle do chorego, który od 
20 lat przykuty iest do łóżka. 
Robi tam gruntowne porząd­
ki. odbiera lekarstwa z apte­
ki. myje i opatruje chorego. 
Ton dom jest jej szczególnie 
bliski. Wprawdzie chodzi tu 
dopiero od « miesięcy, nłe 

Z plenarnych obrad KF PZPR

Bieżące sprawy partii
oraz do uchwały X Zjazdu 
Przedzjazdowa Konferencja 
Partyjna KM HiL 18 kwiet­
nia br.

Problem młodzieży, jej 
adaptacji, pracy i życia w 
Hucie im. I<enina, jeśli zwa­
żyć iż ponad 12 tysięcy za­
trudnionych to ludzie przed 
trzydziestką, jest niesłychanie 
ważny. Jak wynikało to z 
przedstawionych plenum in­
formacji oraz ożywionej dys­

swe pierwsze kroki jako sios­
tra PCK stawiała właśnie tu. 
Potem opiekunki się zmienia­
ły. aż po 10 latach wróciła 
ona. Pamiętali ją. tym łat­
wiej było nawiązać kontakt.

*
♦ To bardzo ważne, bw 

siostra i jej podopieczny mie­
li do siebie zaufanie, by się 
lubili. A ludzie są przecież 
różni, do każdego trzeba mieć 
inne podejście. Niektórzy cho­
rzy bywają złośliwi, choroba 
czyni ich egoistami, stają się 
dla otoczenia dokuczliwi. Sio­
stra musi znieść wszystko 
i jeszcze uśmiechnąć się. za­
łagodzić sytuacje. Ci ludzie 
potrzebują przecież nie tylko 
pomocy w domu, ale i ducho- 
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kusji, wiele zrobiono już w 
kombinacie w ostatnich la­
tach dla młodzieży. Stworzo­
no i stwarza się dostatecznie 
dogodne warunki, by młodzi 
czuli się w Hucie dobrze, by 
mogli dostrzec perspektywę 
awansu i życiowej stabiliza­
cji. Niestety, w morzu po­
trzeb dotychczasowe dokona­
nia. choć znaczne, nie mogą 
zadowalać Dotyczy to rów- 
CIĄG DALSZY NA STR. 3

CUDZE CHWALICIE...
.Wpisani w życiorys Nowej Hiily

- >\.i

Chojniczanśn z uro­
dzenia, z powołania 
wszechstronnie uzdol­
niony plastyk. Uro­
dzony na Pomorzu, 
w małym uroczym 
mieście pomiędzy Bo­
rami Tucholskimi a 
Szwajcarią Kaszub­
ską. Będąc jeszcze 
studentem krakow­
skiej Akademii Sztuk 
Pięknych, w 1959 ro­
ku, otrzymuje pierw­
sze samodzielne
mieszkanie w Nowej 
Hucie, w dzisiejszym 
os. Stalowym, a jesz­
cze przedtem za­
mieszkuje. w hutni­
czym hotelu robotni­
czym w os. Szkol­
nym.

Jest inicjatorem, 
powstałej przed 27 
laty w Domu Kultu­
ry HiL poradni 
rządzenia mieszkań, 
lwa lata później koń­
czy studia na kra­
kowskiej uczelni, bę­
dąc już pełną gębą 
mieszkańcem nowo­
huckiej dzielnicy.

Niektórzy już wie­
dzą, że chodzi o Ja­
nusza TRZEBIATOWSKI®- 
GO.

— Mój wybór Nowej 
Huty jako miejsca zamiesz­
kania, gdzie będą mógł się 
realizowwać jako artysta, 
byl w pełni świadomy. Z 
Nową Hutą związałem tię 
na dobre i na złe. Nie tyl­
ko zresztą ja. w naszej 
dzielnicy jest bowiem wca­
le bogate środowisko ar­
tystyczne. Zresztą jako cie­
kawostkę muszę się czymś 
pochwalić. Popatrz, stary, 
co odnalazłem pośród swo­
ich szpargałów!

Do moich rąk trafia 
czerwona legitymacja, 
•twierdzająca, że jej po­
siadacz od 1 listopada 1958 
roku jest członkiem Związ­
ku Zawodowego Hutników 
Numer legitymacji — 
0029690.

— Wiesz — dorzuca — 
ma ona dla mnie niebaga­
telne znaczenie, podobnie 
jak cała moja twórczość. 
Wstępując do Związku by­
łem jeszcze przecież stu­
dentem ASP. lecz już wte­
dy dokonałem wyboru swe­
go, mówiąc górnolotnie, ge- 
nrus loci!

#
Trzeba mieć spore szczę­

ście, żeby zastać Janu­
sza Trzebiatowskiego w je­
go atelier plastycznym w 
m. Kolorowym. Śmiało 
można bowiem rzec, te 
swój czas dzieli między 
wszechstronną twórczość 
a nader liczna zagranicz-
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Szybkie umieranie
' — Rzadko się zdarza, aby narkoman dożył trzydziestki —• 
mówi GENOWEFA MRÓWCZYŃSKA, wiceprokurator Proku­
ratury Rejonowej w Nowej Hucie. W niewielkim pakiecie akt, 
które trzyma przed sobą, jest zatrważający rejestr ludzkiego 
nieszczęścia. Są również nazwiska tych, którzy bez skrupułów 
sprzedają dzieciom białą śmierć. Z najniższych pobudek, żeby 
mieć szmal na ubaw, na pół litr*. Dla dobra toczącego się po­
stępowania nie podamy dziś ich nazwisk. Choć mam wątpli­
wości. czy nie należałoby tego zrobić — wielkimi literami pod 
społecznym pręgierzem. Napisać przede wszystkim • tych, któ­
rzy z racji pełnionych funkcji byli dotychczas poza wszelkimi 
podejrzeniami: o POMOCNICZYM PERSONELU MEDYCZNYM.

Kiedy funkcjonariusze
DUSW po setkach przesłu­
chań, inwigilacji, kontroli i 
zgromadzeniu materiałów do­
wodowych przedstawili za­
rzuty kilkunastu podejrza­
nym o produkcję • handel 
narkotykami, w grupie tej 
znalazło się dwóch sanitariu­
szy ze szpitala im. Żeromskie­
go Do czasu zatrzymania 
sprzedali 100 ampułek środ­
ków psychotropowych.

Ustalono też, że wśród pie­
lęgniarek krakowskiej służby 
zdrowia jest również kilka 
osób, które pomagały narko­
manom w zdobywaniu środ­
ków odurzających, ale najwię­
kszym nieszczęściem jest mo­
żliwość łatwego zdobywania 
różnego typu farmaceutyków 
ze szpitalnych zapasów przez 
brak właściwego dozoru, lek­
komyślność odDOwiedzialnych 
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Przy jednej z głównych ulic 
Budapesztu duże witryny peł­
ne są serwisów fotograficz­
nych, wyrobów regionalnych i 
kopii dzieł sztuki, dziwnie 
swojskich dla przechodzącego 
tu właśnie Polaka. Choć na­
pisy. informacje j anonsy 
sporządzone są w języku wę­
gierskim, z wystaw emanuje 
krajem nad Wisłą. Nic dziw­
nego. Tu właśnie mieści się 
Ośrodek Informacji i Kultury 
Polskiej na Węgrzech. W kra­
ju, a nie-w jego stolicy, jako 
że działalność polskiego przed­
stawicielstwa daleko wykra­

LU <
£
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<

£

cza poza miasto — siedzibę. W 
dniach Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy, które wła­
śnie obchodzimy warto zaglą-

PREZENTOWANIE POLSKI
(Korespondencja własna „fiNHM z Badapeszta)

dnąć za witryny, do wnętrz* 
polskiego Ośrodka.

Zgodnie ze swoim statutem 
OIKP prowadzi szeroką dzla- 

łalność informacyjną i promo­
cyjną w stosunku do kultury 
polskiej na całym terenio 
kraju swej działalności. Or­

ganizując imprezy stara się 
łączyć te dziedziny działalno­
ści w formie kompleksowej, a 
więc: informacja plus wysta­
wa, pokaz filmów. koncert, 
występy zespołu artystyczne­
go. Takich kompleksowych 
imprez organizuje się, korzy­
stając z pomocy głównego wę­
gierskiego partnera — Rady 
krajowej i terenowych ogniw 
Patriotycznego Frontu Ludo­
wego — około 70—90 rocznie. 
Odbywają się one głównie w 
terenie w postaci „Dni Pol­
skich" bądź „Tygodni Pol­
skich" oraz w stołecznych i 
zakładowych domach kultury. 
W' imprezach i spotkaniach u- 
czestniczy od kilkudziesięciu 
do kilkuset osób, z różnych 
środowisk. Obsługę imprez za­
pewniają pracownicy Ośrod­
ka oraz przedstawiciele Am­
basady PRL w Budapeszcie i 
zaproszeni prelegenci z kraju.

W ub. roku OIKP zorgani­
zował przeszło sto imprez kul­
turalnych zarówno w lokalu 
własnym, jak i w terenie. M.
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„DZIEŃ ZWYCIĘSTWA"

9 MAJA
W sali Teatru Ludowego odbyła aię w 

środę uroczysta akademia x okazji 4L 
rocznicy iwycięitwa nad faszyzmem. 
Organizatorami tej imprezy były kierow­
nictwo KM HiL i ZF ZBOWiD.

Wśród zaproszonych gości, prezes ZF 
ZBOWiD Władysław Michalak! powitał 
m. in. I sekretarza KF PZPR Kazimie­
rza Miniura, dyrektora Eugeniusza Pb- 
•tówkę, konsula radzieckiego Enna Lime- 
tsa, posła na Sejm Stanisława Baranika.

Zebrani wysłuchali referatu okolicznoś­
ciowego I sekretarza Kazimierza Miniu­
ra, w którym przedstawił on przebieg 
kampanii wojennej polskiego żołnierza i 
zgubne skutki wojny dla ludzkości świa­
ta: »W U la* po wojnie świat nie odna­
lazł pokoju”. Wszystkim kombatantom 
złożył wyrazy podziękowania i szacunku 
za walkę u zwycięstwo oraz życzenia 
szczęścia i niczym nie zagrożonego poko­
ju.

Prze w. ZD PRON, zast. prze w. RD Jan 
Kucharski i Naczelnik Dzielnicy Janina 
Zając udekorowali zasłużonych komba­
tantów odznaczeniami. Na wniosek ZF 
ZBOWiD Rada Państwa nadała Mieczy­
sławowi Adaazkiewicsowi i Marianowi 
PodbylsMemu Krzyże Kawalerski« Orde­
ru Odrodzenia Polski. Ponadto, przyzna­
ła 7 Krzyży Partyzanckich, 11 Medali 40- 
-lecia Polski Ludowej, 9 medali „Za U- 
dział w Wojnie Obronnej 1939”. 37 Medali 
„Zwycięstwa i Wolności 19*5” i «7 Me­
dali -Za udział w walkach w obronie 
Władzy Ludowej”. (o)

TYDZIEŃ
< (v) POSEŁ JERZY JASKIERMA 

spotkał się 8 maja z młodzieżą kom­
binatu j dzielnicy zrzeszoną w Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Przedmiotem dyskusji, którą zreferu­
jemy w następnym numerze „GNH", 
była Ustawa o młodzieży.

♦ PRODUKCJA W pierwszych
dniach maja zakłady i wydziały huty 
przekroczyły (znowu!) zadania plano­
we. Przykładowo: Ocynownia — w 
prod. got — 186 proc., Wydział P-2 w 
Bochni — 126 proc., Stalownia kon­
wertorowa — 118 proc., Walcownia 
Drutu — 114 proc.. Walcownia Zgnia­
tacz — w prod. got. kęsów — 113
proc.. Walcownia Karoseryjna — 108 
proc.

♦ KARY ZA POSTOJE. 1 maja hu­
ta zapłaciła PKP karę umowną za 
przestój wagonów — 2 min 326 tys. 
500 zł, 2 maja — 2 min »2 tys. 500 zł, 
3 maja — 1 min 600740 zł, 4 maja —
1 min 603 620 zł, 5 maja — 907 tys. 
920 zł, a 6 maja -tylko" 877 tys. 520 
zł.

♦ AWARIE. 6 maia na 11 godzin 
zatrzymano produkcję w Walcowni 
Slabing. Przyczyną — awaria nożycy. 
Natomiast z powodu spalenia stojana 
silnika ssawy taśma nr 15 na Spie- 
kalni nr 1 nieczynna była przez pra­
wie 10 godzin.
♦ REMONTY. 8 maja o godz. 4.30 

rozpoczęła się wymiana aparatu zasy­
powego w wielkim piecu nr 2. Potrwa 
ona 5 dni. Tego samego dnia wieczo­
rem zatrzymano na kilka dni kocioł nr
2 w Siłowni. Usunięcie drobnych uste­
rek zajmie od 2 do 5 dni. 8 maja o 
godz. 22 zatrzymano do remontu kon­
wertor nr 3. Trwają remonty kotłów 
nr 1 i * w Siłowni, pieca martenow- 
skiego nr 10, zakończył się natomiast 
remont pieca tandem (7 maja).
♦ Ok) KOLEJNY KIERMASZ 

KSIĄŻEK, zorganizowany przez księ­
garnię hutniczą, odbędzie się w naj­
bliższy czwartek, 15 maja w Walcow­
ni Slabing.

W ubiegły poniedziałek na eondoięeuyni spotkaniu sekretarzy POP * sekre­
tarzem KF PZPR obszerną informację o stanie porządku i bezpieczeństwa w 
dziełniey złożył aaef DUSW — ppłk EUGENIUSZ MATLAK (o niektórych aspeir- 
tach tego tematu piszemy w naszym komentarzu obok).

Prowadzący spotkanie I sekretarz KF, Kazimierz Mini ar przekazał zebranym 
ocenę Konferencji Fabrycznej PZPR. Jest ona bardzo wysoka. W czasie jej trwa­
nia zgłoszono kilkaset wniosków. Wszystkie zbierze się i opublikuje w „Biulety-

Narada sekretarzy
nie” KM HiL. Część z nich zastała przyjęta przez Konferencję Fabryczną. Ważne 
jest natomiast, aby wszystkie komitety zakładowe oraz POP sukcesywnie zajmo­
wały się przebiegiem realizacji i losem wniosków.

I sekretarz KF poruszył również problem przyjęć do partii, spotkań z delega­
tami organizacji fabrycznej na X Zjazd oraz dyskusji nad Tezami zjazdowymi.

W sprawach dotyczących kombinatu stwierdzono, że już wkrótce nastąpi wy­
płata pieniędzy z -Karty Hutnika” oraz że 2 czerwca br. odbędzie się wspólne ze­
branie załogi poświęcone podziałowi zysku wypracowanego w ubiegłym roku.

Mówiono także o potrzebie aktywizacji działalności Klubu Oficerów Rezerwy 
i Ligi Ochrony Kraju w kombinacie. (mat)

RADNI — WYBORCY W ZS

STRZEC 
INTERESÓW...
Radni Nowej Huty i Krakowa od 

dawna już utrzymują ścisły kontakt 
ze swoimi wyborcami. Ostatnio kolej­
ne spotkanie z cyklu „Radni — wybor­
cy” odbyło się na terenie Zakładu Sta­
lowniczego. Radnych miasta i dziel­
nicy reprezentowali: Jan Kucharski, 
Witold Kunstlcr, Stanisław Zmuda, 
Władysław Biegun, Fryderyk Sak, 
Andrzej Wortmann, Janina Głąb i Ka­
zimierz Rzepecki. Gospodarzem spot­
kania był I sekretarz KZ PZPR, Jan 
Koprowski, a uczestnikami — robotni­
cy, pracownicy administracyjni, kadra 
inżynierska i techniczna oraz kierow­
nictwo zakładu.

38 pracowników kombinatu posiada 
w tej kadencji mandaty radnych: 10 
— MRN i 28 — DRN. Ich praca w 
Radzie Narodowej to kojarzenie inte­
resów załogi i mieszkańców miasta. 
Przewijają się więc sprawy dojazdu 
do pracy, ochrony zdrowia, handlu i 
zaopatrzenia, gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, szkolnictwa...

Mówiono o kombinacie jako środo­
wisku pracy 35 tysięcy ludzi, o zagro­
żeniu środowiska, zdrowiu, o trudnym 
problemie modernizacji kombinatu. 
Radni przedstawili kilka przykładów 
zbieżności i pozornej rozbieżności in­
teresów hutników i krakowian. A zna­
ją te problemy doskonale, bo zebrali 
do tej pory 4 tys. wniosków i postu­
latów wyborców. Tylko część z nich.

Bieżące sprawy partii
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nież dorobku hutniczej organizacji mło­
dzieżowej. Zadania wynikające z uchwa­
ły KC oraz przyjęte do realizacji na 
wspólnym posiedzeniu KF i ZK ZSMP 
plany uznano za nadal aktualne i obo­
wiązujące hutniczą organizację partyj­
ną i młodzieżową. Takie postanowie­
nie zapisano w uchwale.

Zarówno zebrania poświęcone dys­
kusji nad projektem programu par­
ta, jak i rozmowy indywidualne przy­
niosły hutniczej organizacji partyjnej 
prawie 880 konkretnych wniosków. Do­
konano Już ich gruntownej analizy i 
segregacji, pora na rozliczenie efek­

ae względu na naszą trudną sytuację 
gospodarczą nie może od razu być 
realizowana. Większość jednak radni 
starają się wykorzystać i wprowadzić 
w życie.

Na spotkaniu ze stalownikami nie 
obeszło się bez narzekania na powsze­
chny brud, niedomogi komunikacji i 
handlu, ślamazarne i rozbabrane bu­
dowy-. Ale mówibno też o zwykle 
rzadziej poruszanych problemach.

Kiedyś, wspomniano, istniały w szko­
łach tzw. trójki klasowe złożone z ro­
dziców. Dbały one o dobro dzieci, 
kontrolowały młodzież po lekcjach. 
Dziś po kawiarniach uczniowie wysia­
dują bez obawy; nie widać już trójek 
klasowych. W jednej ze szkół młody 
narkoman popełnił samobójstwo. Czy 
ktoś próbuje pomóc jego kolegom? Czy 
radni podejmują jakieś środki dla 
zwalczania narkomanii? Czy są jakieś 
możliwości likwidacji melin i pokutne­
go handlu alkoholem?

Dużo wątpliwości mają hutnicy w 
związku z zaniechaniem sprzedaży pi­
wa w niektórych sklepach. I radni w 
pełni się z nimi zgadzają. Piwo powin­
no- być dostępne poza miejscem pracy 
jako napój, a nie alkohol. Tak jest 
przecież w większości innych krajów. 
Nie rozwiązaną do dzisiaj jest też 
sprawa restauracji „Wisła”. Miała to 
być restauracja hutnicza, w której po­
dawano by m. in. napoje alkoholowe 
i piwo. Odpowiednie decyzje jednak 
jeszcze nie zapadły.

Radni wszystko skrzętnie notują, od­
powiadają na pytania lub zgłaszają 
chęć zajęcia się sprawami po zakoń­
czeniu spotkania. Żadna z wypowie­
dzi, które tu padly, nie może umknąć 
ich uwadze. Bo w ślubowaniu radne­
go jest takie zdanie; „Strzec interesów 
swoich wyborców...”. -

YIOLETTA KAŁUZNY

tów, na dopilnowanie, by żaden z nich 
nie uległ zagubieniu czy zapomnieniu.

W czasie plenarnych obrad przedło­
żono trzecią ich grupę (o dwóch po­
przednich pisałem na wstępie) — adre­
sowanych do dyrekcji kombinatu oraz 
do KF (wewnątrzpartyjnie). Było ich 
ogółem 48, a postulują niezbędne zmia­
ny w zakresie działalności remonto- 
wo-inwestycyjnej; zatrudnienia, płac i 
dyscypliny; zarządzania kombinatem 
oraz poprawy i doskonalenia działal­
ności socjalno-bytowej. Przeanalizowa­
no również grupę wniosków zgłoszo­
nych do różnych władz (w tym i wew­
nętrzne) w czasie Przedzjazaowej Kon­
ferencji Partyjnej KM HiL. Obydwie 
grupy wniosków przyjęto na plenar­
nym posiedzeniu.

Podjęta uchwala zobowiązuje KF 
PZPR do szczegółowego rozliczania 
realizacji wniosków do dnia Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej. U- 
chwała zaleca, by wrócić, realizując 
te postanowienia, do sprawdzonej w 
hutniczej organizacji partyjnej formy 
tzw. „trójek kontrolnych”, działających 
pod przewodnictwem członków egze­
kutywy KF PZPR.

Obradom przewodniczył członek KC, 
I sekretarz KF PZPR, Kazimierz Mi- 
niur. Złożył on szczególne podziękowa­
nia komisji KF ds. kontroli realizacji 
uchwał i wniosków za rzetelne i 
żmudne opracowania, przegrupowanie 
i opracowanie wniosków i postulatów 
złożonych przez hutniczą organizację 
partyjną. (bar)

Za nami kolejne Święto Pracy. Wra­
cam doń choć upłynęła od tego dnia 
praiwie dekada. Nie chodzi o spóźnio­
ny kronikarski- zapis. Nie chodzi o 
przypomnienie za prasą codzienną, U 
w manifestacji krakowskiej było nas 
więcej niż przed rokiem.

Nowa Huta w ostatnich łatach była 
tego dnia widownią ekscesów, prób 
azęściowo udanych zakłóceń uroczy­
stości przez „kontnnanifestacje”, przez 
próby wzniecenia zamieszek. Nie cho­
dziło oczywiście — jak to sugerowa­
no w ulotkach — o protest polityczne­
go podziemia wobec „odebrania" b. 
Solidarności — święta 1 Maja. Nie 
trzeba cieszyć się nadmiernie dobrą 
pamięcią, by przypomnieć sobie, jak 
to święto traktowane było właśnie 
przez Solidarność, nawołującą m. to­
by spędzać je na „zielonej trawce".

Scenariusz tegoroczny przewidywał 
wyjście na „kontrpochód" po poran­
nej mszy w bieńczydkim kościele. Po

Można inaczej?
nabożeństwie grupa około 300 osób u- 
Śłowała zrealizować swój zamysł, 
jednak wobec braku akceptacji do 
współudziału w „pochodzie” oraz o- 
becmości sił porządkowych zaniecha­
ła swego zamiaru. Dzień 1 Maja 1986 
roku przebiegł w dzielnicy spokojnie 
i normalnie.

Przez tę normalność należy rozu­
mieć — radośnie. Wiele imprez, za­
równo na stadionie Hutnika jak i 
przed NCK, zgromadziło tysiące lu­
dzi, którzy z dużym uznaniem przy­
jęli zaprezentowane atrakcje. Spędzi­
li ten dzień, to popołudnie bardzo mi­
ło i przyjemnie.

Okazuje się zatem, że można ina­
czej. Nie w zagrożeniu, nie w atmo­
sferze ulicznych burd. Niedobitki pod­
ziemia wielce się zawiodły ^potyka­
jąc się z obojętnością i brakiem odze­
wu na swe nawoływania I apele, 
zwielokrotnione wsparciem dywer­
syjnych, zachodnich rozgłośni.

Władze jednak stworzyły taki sy­
stem zabezpieczenia, by gwarantował 
spokój. Gotowość sił porządkowych 
drażnić może tylko określoną grupę lu­
dzi, których niestety nie brak jeszcze 
wśród nas, mieszkańców dzielnicy. 
Oczywiście również prowokatorów 
zajść. Pewna ich grupa wywodząca się 
spod znaku KPN — również w roku 
bieżącym posiadała w dowodach oso­
bistych znacznie odleglejszy adres za­
mieszkania niż Kraków... (bar)

Zajęci na co dzień własnymi spra­
wami zawodowymi i rodzinnymi ni« 
zawsze dostrzegamy problemy dru­
giego człowieka. Czasami jest to na­
wet sąsiad bezradny wobec nieszczęś­
cia czy też staruszkowie załamani co­
dziennymi kłopotami. W naszym za­
aferowaniu i pośpiechu tym cenniej­
szy jest każdy ludzki gest wobec po­
trzebujących pomocy. Przykładem ta­
kiego odruchu jest niejednorazowa 

Ludzie bliscy ludziom
zresztą, ale systematyczna, pamięć Sa­
morządu Hoteli Hutniczych Kombina­
tu HiL o pensjonariuszach Państwo­
wego Domu Pomocy Społecznej dla 
Dorosłych przy ul. Reja 8. Właśnie a 
tej placówki nadeszło podziękowania 
dla młodych patronów. „...Od wielo 
lat uroczyście obchodzony »Dzień Ko­
biet«, «Dzień Babci«, krajoznawczo- 
-wypoczynkowe wyjazdy połączone * 
bezpośrednią opieką ze strony patronu­
jącej młodzieży, niosą uśmiech i zado­
wolenie mieszkańcom naszegc Domu—“

Nasze uznanie dla Samorządu Hutni­
czego. (R)

OGŁOSZENIA
RYSZARD MACHAJ zam. Nowa H®. 

ta os. Willowe 17/6 zgubił prawo jaz­
dy kat AB wydane przez Wydział 
Komunikacji UDz. Nowa Huta.

ZBIGNIEW DOBAJ zam. Lesisko Jar« 
gieńki 7 zgubił prawo jazdy kat BCE 
wydane przez Wydział Komunikacji 
UDz. Nowa Huta.

COCERA SPANIELA złotego -• 
szczeniaka (psa) sprzedam miłośnik»« 
wi zwierząt. Kraków os. Piastów 13/ 52.
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(B) Tradycyjni* już pierwsze dni maja to okres dwóch 
ważnych dla Kombinatu obchodów Święta Pracy i Dnia 
a właściwie DNI Hutnik«. Obchodom branżowego święta to­
warzyszy bowiem corocznie wiele imprez. Na dobrą sprawę 
każda z nich wymagałaby — ze względu na rangę i szacu­
nek dla uczestników, szerszego omówienia. Ze względu na 
możliwości techniczne jest to niestety niemożliwe. Postano­
wiliśmy zatem majowe święta przedstawić w formie takiej 
jak widzicie to Państwo na tej stronje.

Uogólniając, wszystkie tegoroczne majowe imprezy były 
nadzwyczaj udane. Zarówno centralna akademia Dnia Hut­
nika z udziałem wiceministra HiPM gen. dyw. prof. JERZE­
GO MODRZEWSKIEGO i władz województwa miejskiego 
krakowskiego z l sekretarzem KK PZPR — JOZEFEM GA- 
JEWICZEM, delegacjami zaprzyjaźnionych zakładów krajo­
wych i zagranicznych, jak i pozostałe bardziej kameralne. 
Dużą frekwencją cieszyły się imprezy sportowo-rekreacyjne 
i kulturalne. SŁOWEM — UDANK **UETA...

To jeden z podstawo­
wych punktów progra- 
• > mu obchodów Dni Hut­

nika" — stwierdził o tym 
spotkaniu dyrektor EUGE­
NIUSZ PUSTÓWKA.

2 maja usiedli naprzeciw 
siebie, w sali teatralnej, naj­
bardziej zasłużeni z zasłużo­
nych — czyli ponad 80 jubi­
latów, którzy przepracowali 
w hucie ponad 40—50 lat oraz 
przedstawiciele dyrekcji, or­
ganizacji polityczno-społecz-

Spotkanie 
z jubilatami 
nych i Rady Pracowniczej 
huty. Organizatorzy stanęli na 
wysokości zadania i postarali 
si- wzruszającą uroczystość.

„...Za długoletnią pracę 
przekazuję podziękowania i 
życzę zdrowia, wielu dal­
szych sukcesów, a także po­
myślnej realizacji osobistych 
planów i . zamierzeń życio­
wych”. To fragment tekstu 
gratulacyjnego przekazanego 
przez dyrektora naczelnego 
huty. Otrzymali go wszyscy 
jubilaci, a dodatkowo sym­
boliczną nagrodą za ich cięż­
ką i długoletnią pracę były 
zegarki z wygrawerowanymi 
nazwiskami. Cała ta sympa­
tyczna uroczystość odbyła się 
z aktywnym udziałem kapel 
ludowych — „Krakusów” i 
„Złotego Rogu”. (jack)

Zasłużonym•z
W obecności władz polity­

czno-administracyjnych kom­
binatu udekorowano przodu­
jących hutników złotymi i 
srebrnymi odznakami „ZA­
SŁUŻONE OLA KM HiL".

Podziękowanie za ciężką i 
pełną poświęcenia praeę zło­
żył przybyłym dyrektor da. 
produkcji JANUSZ RAZOW- 
SKI. życząc dalszych sukcesów 
w praey i zadowolenia w ży­
ciu osobistym. (V)

Za matczyny trud...
Kwiatki dla mam nowohu­

ckich hutników nie były je­
dynym wyrazem uznania i 

.szacunku dla tych, których

Młodzi i li u ta
Do niepisanej tradycji na­

leży, że cykl imprez związa­
nych z hutniczym świętem w

W MAJOWE ŚWIĘTA
Uroczysta 
akademia

„Z takimi ludźmi, jak wy, 
możemy śmiało patrzeć w 
przyszłość. Są na tej sali we­
terani pracy oraz młode hut­
nicze pokolenie. Spotkaliśmy 
się, aby uczcić trud pracy 
szczególnie odpowiedzialnej.

Tradycyjne hutnicze stroje, orkiestra dęta także i w tym ro­
ku były jednym z atrakcyjniejszych elementów pierwszomajo­
wej manifestacji w Rynku Głównym.

aby uczcić pierwszomajowe 
święto. W 1950 roku nowo 
tworząca się klasa robotnicza 
Nowej Huty wzięła po ras 
pierwszy udział w majowym 
pochodzie. Od tego czasu co 
roku manifestujemy naszą 
wiarę w pokojową praeę i e- 
gzystencję™"

Słowa te padły podczas u- 
roczystego spotkania egzeku­
tywy KF PZPR i przedstawi­
cieli kierownictwa kombinatu 
z zasłużonymi ludźmi praey i 
weteranami ruchu robotni­
czego. W okolicznościowym 
przemówieniu sekretarz MIE­
CZYSŁAW ŁAGOSZ złożył 
przybyłym szczególnie serde­
czne żyezenia oraz podzięko­
wał za dobrą praeę.

Najbardziej zasłużonym 
wręczono wysokie odznacze­
nia państwowe: Krzyże Ka­
walerskie OOP, Złote, Srebr­
ne i Brązowe Krzyże Zasłu­
gi oraz Medale 40-łeeta Pol­
ski Ludowej.

Wizyta u chorych
3 maja przedstawiciele władz polityczno-administracyjnych 

kombinatu odwiedzili hospitalizowanych w Klinice Chorób Za­
wodowych i na Oddziale Chirurgii PZOZ — hutników i człon­
ków ich rodzin. Były i wiązanki kwiatów i życzenia szybkiego 
powrotu do zdrowia jak też pytania o opiekę lekarską, o wa­
runki, w których chorym przyszło wracać do zdrowia. Nie oby­
ło się bez wzruszenia chorych. Zadowolenie, że i o nich nie 
zapomniano... i podziękowania. Jak też zapewnienia — „wrócę 
do przemysłu”. Dwóch stalownikow żałowało, że nie mogą pro­
dukować stali. A w ogóle to chwalili sobie chorzy opiekę per­
sonelu medycznego. Mówili, że czysto tu i miło

Każdy pacjent hutniczego szpitala otrzymał żywnościową 
paczkę, (jdz)

przynajmniej trójka dzieci 
jest zatrudniona w HiL. W 
tradycyjnym, rodzinnym spo­
tkaniu z dyrekcją kombinatu

K. KAROLCZYKFot. S. GAWLIŃSKI

oraz z przedstawicielami władz 
dzielnicy i organizacji społe­
cznych uczestniczyło 250 ma­
tek. Dwanaście spośród nich 
uhonorowanych zostało Złoty­
mi i Srebrnymi Odznakami 
„Zasłużony dla KM HiL”, a 
Marii Kwaśniewskiej i Zofii 
Włodarczyk wręczono Złote 
Krzyże Zasługi.

W uroczystości udział wzię­
ła też Władysława Guzik, któ­
rej 12 dzieci — 8 synów i 4 
córki — pracuje w kombina­
cie.

Dyrektor Eugeniusz Pustów- 
ka podkreślił rolę matczynej 
dobroci oraz stwierdził, iż o- 
ne także są twórczyniami hi­
storii huty. Oprócz życzeń i 
gratulacji złożonych na ręce 
reprezentacji całej rzeszy mam 
hutników przedstawicielka ko­
biet podziękowała dyrekcji za 
taką formę uznania ich pra­
cy wychowawczej oraz prosi­
ła o dalszą opiekę nad dzieć­
mi. (mar)

Wysokie odznaczenia dla hutników
„Każdy dzień jest w życiu człowieka dniem innym. Dzi­

siejszy skłania do refleksji, czego dokonaliśmy. Praca jest 
najważniejszym motywem działania człowieka; praca właś­
ciwie oceniana sprawia satysfakcję” Tak sentencjonalnie 
wiceprezydent JANUSZ JAKUBOWSKI rozpoczął życzenia 
i podziękowania za hutniczy trud Była to okoliczność szcze­
gólna, zasłużeni pracownicy kombinatu udekorowani zostali 
wysokimi odznaczeniami państwowymi.

Imprezę tę, która odbyła się we wtorek w hali KS 
„Hutnik”, uświetnił występ artystyczny zespołu Zakładowe­
go Domu Kultury z zaprzyjaźnionego Trzyńca. (R)

KM HiL otwiera uroczyste 
spotkanie kierownictwa ad­
ministracyjno - politycznego 
Kombinatu oraz przedstawi­
cieli Związków Zawodowych, 
ZSMP 1 Rady Pracowniczej z 
młodzieżą uczącą się zawodu 
hutnika w średnich szkołach 
zawodowych

Zaplanowane pierwotnie na 
godzinę spotkanie potrwało 
znacznie dłużej i dowiodło, 
że młodzież jest wielce cie­
kawa zagadnień związanych 
z codziennym życiem ł fun­
kcjonowaniem największego 
w kraju zakładu orzemysło- 
wego.

W trakcie tego spotkania, 
w którym uczestniczył ponad­
to sekretarz KF PZPR Mie­
czysław Łagosz, na ręce dyr. 
Niziołka zgromadzona mło­
dzież przekaząła całej załodze 
Kombinatu życzenia dalszej 
owocnej pracy, (dom)

Od folkloru...
Przez cztery godziny — w 

niedzielę — Nowohuckie Cen­
trum Kultury oraz jego naj­
bliższe okolice (estrada, skar­

pa, parking) były miejscem 
ciekawych imprez związanych 
z tegorocznym „Dniem Hut­
nika”, a dedykowanych mie­
szkańcom całej dzielnicy. Do­
pisała prawdziwie wiosenna, 
słoneczna aura, dopisali także 
widzowie.

Po rozśpiewanej młodzieży 
przyszła kolej na występ re­
nomowanego już Zespołu Pie­
śni 1 Tańca „Nowa Huta”.

Nie zabrakło emocji dla 
sympatyków powietrznych a- 
krobacji. Zawodnicy krakow­
skiego Aeroklubu zademon­
strowali całą gamę niezwykle 
trudnych, acz nader efektow­
nych ewolucji podniebnych. 
Były również zawsze cieszą­
ce się uznaniem skoki spado­
chronowe.

Popołudniowy, bardzo uda­
ny festyn rozrywkowy, zakoń­
czył się • efektownym, trwają­
cym niemal godzinę pokazem 
sztucznych ogni, (dom)

...po sztuczne 
ognie
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— Zęby uchwala nie została show« na papierze, chcem* do Konferencji Spra’ 
wozdawczo-Wyborczej zrealizować wszystkie możliwe do realizacji wnioski — to 
słowa sekretarza KZ PZPR ZM, Jerze«« Patatyńzkiego.

8 kwietnia odbyła się w tej organizacji Konferencja Przedajazdowa. jej uchwa­
lę wysiano do: kierownika Zakłada Mechanicznego. dyrektora technicznego kom­
binatu i KF PZPR.

Minął prawie miesiąc. Które z wniosków «głoszonych w trakcie zebrań, row 
mów indywidualnych zrealizowano.. Jakie są jeb losy? Pięć wniosków dotyczy­
ło KZ ZM.

— Nie są one nowe — mówi I sekre- WYDZIAŁACH ODLEWNIE I KUŻ-

'A <' . d

650 godzin w W-22
tarz — są wynikiem indywidualnych 
rozmów partyjnych. Egzekutywa KZ 
przypomniała, ale i wydała zalecenie 
poszczególnym egzekutywom POP kon­
sekwentnej realizacji zadań partyjnych. 
By nie pozostało to znowu w sferze 
tylko zaleceń i przypomnień, członko­
wie egzekutywy KZ obsługujący zebra­
nia POP lub OOP kontrolować i roz­
liczać będą tych, którym takie zada­
nia przydzielono.
ŚLADEM PARTYJNYCH WNIOSKÓW

Nie zostaną na papierze
Co dotyczy przywrócenia zwyczaju . 

organizowania kwartalnych narad ro­
boczych — uzgodniono, że już prowa­
dzone będą w zakładzie, na poszczegól­
nych wydziałach.

Bywa w tym zaikładzie, że NADMIAR 
SUROWCÓW UTRUDNIA WRĘCZ 
PRACĘ I BYWA, ŻE Z POWODU ICH 

BRAKU STAJE PRODUKCJA. — Chce- 
my wyegzekwować od odpowiedzial­
nych za dostawy służb rytmiczność 
dostaw surowców.

— Niektórzy towarzysze uważają, że 
powinno się powoływać 3-osobowe zes­
poły, które by rozwiązywały trudne 
technologicznie tematy — wprowadza­
nie nowości. Zespół taki jeździłby po 
zakładach podobnych naszemu w Pol­
sce, podglądał jak inni z tematem so­
bie poradzili, a my wprowadzalibyśmy 
to m siebie. Wniosek ten adresowany 
jest do kierownictwa zakładu. Tam po­
winna zapaść niedługo decyzja, czy 
zostanie zrealizowany.

PRZY OPRACOWYWANIU NO­
WYCH TECHNOLOGII UWZGLĘDNIĆ 
PROPOZYCJE WYNIKAJĄCE Z PRO­
JEKTÓW RACJONALIZATORSKICH 
— tak brzmi kolejny wniosek. A o co 
chodzi? Otóż, zdarza się. że jest wnio­
sek racjonalizatorski na wykonanie 
np. kryzy dla ZS. Technolog nanosi 
zmiany w kartotece wykonania tej 
kryzy, ale tylko dla ZS. choć podobne 
wykonuje się dla np. ZH.

— Wystąpiliśmy do technologa za­
kładu, by wniosek był realizowany na 
bieżąco. Gorzej ze skontrolowaniem te­
go. Liczymy, że towarzysze zgłaszają­
cy ten wniosek, a także pracownicy 
bezpartyjni wychwycą nienaniesienie 
zmian technologii wynikających z pro­
jektu racjonalizatorskiego t zgłoszą 
nam te fakty. Winni zaniedbania po­
niosą konsekwencje.

I temat stary prawie jak zakład: 
POPRAWA WARUNKÓW PRACY W 

NIE. Jest opracowany program moder­
nizacji obydwu obiektów. W drugiej 
dekadzie maja egzekutywa KZ wspól­
nie z kierownikami zakładu spotka się 
z dyrektorem technicznym kombinatu, 
by ustalić możliwości modernizacji za­
kładu własnymi (tzn. ZM) siłami i w 
ramach zadań inwestycyjnych.

WYMIANA PARKU MASZYNOWE­
GO! Pilna potrzeba wymiany 62 obra­
biarek. Do tej pory wymieniono... 30.

Dziś prowadzone są rozmowy ze służ­
bami inwestycyjnymi kombinatu na te­
mat zakupu pozostałych. Zakupu w 
roku bieżącym. W najbliższym tygod­
niu wiadomo będzie czy jest to możli­
we, a jeżeli tak, to ile obrabiarek bę­
dzie zakupionych.

REMONT KAPITALNY INSTALA­
CJI C.O. W WYDZIALE KONSTRUK­
CJI STALOWYCH. Prace remontowe 
rozpoczęto w marcu br.. a zakończone 
będą w październiku. Natomiast spra­
wa ocieplenia hali Oczyszczalni Wlew­
nic będzie załatwiona do końca roku. 
Ponieważ czasu mało, prace dokumen­
tacyjne prowadzone będą równocześ­
nie z wykonawstwem.

Kierownictwo zakładu zobligowane 
zostało do wystąpienia do końca czerw­
ca do dyrekcji inwestycji o zakup przy’ 
czepy ciągnikowej o nośności powyżej 
6 ton <Ha Wydziału Przygotowania Pro­
dukcji w ramach taw. zakupów inwes­
tycyjnych.

Piece indukcyjne w Wydziale Odlew­
nie uruchomione zostaną do końca 
września.

— 15 maja zaprosimy na naszą Egze­
kutywę kierujących zakładem, którzy 
przedstawią sposób realizacji wnios­
ków, z podaniem odpowiedzialnych i, co 
najważniejsze — terminami ich reali­
zacji — powie na zakończenie sekre­
tarz Połatyńskk

W
 tej rozmowie obyło się bez slo­
ganów. Przyznam, że miałam sa­
tysfakcję, wszak minął zaledwie 
miesiąc, a papierowe wnioski zaczęły 
się przeistaczać w konkretne, realizo­
wane już zadania.

Dodam jedynie, że 18 wniosków zos­
tało skierowanych do realizacji do KF 
PZPR i dyrekcji kombinatu. Członko­
wie partii x ZM oczekują odpowiedzi 
dotyczącej trybu ich załatwienia. Resz­
ta to problemy, które wymagają roz­
wiązania w skali kraju. (jdz)

Tnicjatywa czynów partyjnych przed 
Zjazdem nabrała już rozmachu, 

stała się pewnego rodzaju instytu­
cją, najlepszą chyba formą do zamani­
festowania więzi se spodziewany mi
treściami tego partyjnego forum. Wie­
le czynów już zrealizowano, wiele trwa, 
do sporej liczby członkowie partii się 
przygotowują. Będziemy o nich infor­
mowali na bieżąco, posługując się 
konkretnymi przykładami. Dziś — W-22.

Jednym z Wydziałów, który podjął 
czyn partyjny z okazji X Zjazdu jest 
Wydział S*eci Elektrycznej (W-22). De­
cyzję o czynie podjęto na ogólnym ze­
braniu załogi przed ponad miesiącem. 
Załoga postanowiła, że przy stałej licz­
bie brakujących pracowników i trud­
nościach kadrowych najeży planowo 
wykonać nałożone na Wydział zadania. 
Dlatego też wszyscy byli zgodni co do 
tego, że pracownicy powinni dobro- 
wolnie zadeklarować pewną ilość 
godzin pracy poza normalnym jej cza­
sem. Deklarowano przepracowanie 
średnio od 4 do 8 i więcej godzin. 
Łącznie zadeklarowano dodatkowo 650 
godzi«. co licząc średnio Po 200 zż. da-

miiiiniiiiiniiiiiiiiiiiniiintiiiniiiHuni

* Goście z Czechosłowacji 
. Współpraca

MŁODYCH • Aktualności z dzielnicy
Tradycyjnie już. z okazji .Dnia Hut­

nika”. na zaproszenie Zarządu Fabrycz­
nego ZSMP HiL gościła u nas dwu" 
dziestoosobowa grupa młodzież)* z O- 
strawy. W sobotę. 3 maja, goście uczes­
tniczyli w imprezach sportowych na 
stadionie Hutnika, w niedziele zaś 
spotkali się z przedstawicielami Pre­
zydium ZF ZSMP.

Wspólne Prezydium Zarządu Fabrycz­
nego ZSMP HiL i Zarządu Dzielnico­
wego organizacji młodzieżowej w No­
wej Hucie odbyło się 30 kwietnia. Oce­
niono współpracę w dziedzinie ideolo- 
giczno-wychowawczej, społeczno-zawo­
dowej i sportowo-rekreacyjnej. Pod­
jęto także wiele ustaleń, dotyczących 
działalności kulturalnej wśród młodzie­
ży.

Wiele czasu poświęcono problemom 
budowy sali widowiskowej, wykorzys­
taniu (zabudowie) terenów tfekmych 

je kwotę 130 tys. zł. Dodatkową pracę 
podjęło ok. 100 pracowników Wydzia­
łu.

Większość hiorących udział w czy­
nie opowiedziało się za ufundowaniem 
dwu książeczek mieszkaniowych dla 
sierot po byłych pracownikach Wydzia" 
łu, którzy zginęli w tragicznych wy­
padkach w początku lat osiemdziesią­
tych.

— Nasz czyn wzbudził duże zainte’ 
resowanie — mówili moi rozmówcy z 
POP i Kierownictwa W-22. Praca trwa 
już przeszło miesiąc. Liczymy na dal­
sze zgłoszenia. Konkretny i humanitar­
ny gest naszej załogi wywołał poczu­
cie więzi, tej twardej robotniczej... Ma­
my satysfakcję z tego, że codziennie 
przyjmujemy dalsze deklaracje.

Z zainteresowaniem oglądałem peł­
ną dokumentację podjętych zobowiązań. 
Każdy z deklarujących sam wypisuje 
ile przepracuje godzin, na co ma­
ją być przeznaczone pieniądze i po­
twierdza to własnoręcznym podpisem. 
Są to w większości przypadków prace 
remontowe w różnych stacjach Kom­
binatu.

Tak rozumianej, społecznej pracy 
należy tylko przyklasnąć... (mat)
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wokół nowohuckiego Zalewu, a także 
funkcjonowaniu placówek kulturalnych 
w naszej dzielnicy. Mówiono również 
o sprawach rozbudowy bazy sportowo- 
-rekreacyjnej. Nie zapomniano oczywi­
ście wymienić poglądów na temat za­
kończenia budowy basenu krytego w 
Nowej Hucie.

Następne takie spotkanie szefów or­
ganizacji młodzieżowej w dzielnicy 
i kombinacie odbędzie się jesienią. 
Przygotowany zostanie wtedy dokument 
o wzajemnej współpracy.

(K)

Z okazji 10. rocznicy powstania w 
naszej dzielnicy organizacji młodzie­
żowej w Zakładowym Domu Kultury 
„Prefabet” odbył się bal zorganizowa­
ny przez ZD ZSMP, w którym uczes­
tniczyli przedstawiciele administracyj- 
no-politycznyeh władz Nowej Huty 
oraz aktyw związku.

(D)

Artykuł spowodował natychmiastową reakcję 
ze strony kierujących Siłownią. Przypomnę: pro­
wadzącemu remont baterii nr 4 bojlerów HPR-3 
nie stworzono warunków do pracy.

Za zaproszenie do rozmowy j reakcję dziękuję. 
Tak być powinnoI I choć zostałam przez kierow­
nika tego zakładu inż. Jana Wyrobę pouczona, 
że nie należy przejaskrawaić faktów, a przez je­
go zastępcę, inż. Henryka Kucharskiego potra­
ktowana jako ta, której się mogło to wydawać, 
bo cytuję: »—parowanie istniało i mniej zorien­
towany mógł odnieść wrażenie, że całość ukła­
dów 4 baterii bojlerów była źle przygotowana 
do remontu, krytykę przyjęto i, choć z oporem, 
przyznano nawet trochę racji.

PO ARTYKULE „SAUNA”

DOCIEC PRAWDY

Oto racje krytykowanych.
— HPR-3 nigdy dotychczas nie podjął roboty na 

odcinkach źle przygotowanych do remontu. W ba­
terii nr 4 było sporo węzłów, w których nie można 
było pracować, ale i takie, gdzie można — poicie 
inż. Wyroba. — Ta, że bateria nr 4 jest w takim 
stanie, to efekt przedłużenia przez HPR-3 w ub. 
roku remontu baterii nr 1, 2, 3. Czwarta nie zmie­
ściła się w czasie przewidzianym harmonogramem 
do remontu, bo pracownicy HPR-3 musieli poprawić 
w tych wyremontowanych przez siebie żle wyko­
nane spoiny. Co zaś dotyczy porządku, to robimy 
go non stop. W marcu wywieźliśmy 90 wagonów 
złomu poremontowęgo. Pracownicy spółdzielni ko­
tlarskich nie tylko sprĄtają kotłownię, ale także 
po wykonawcach remontów. Choć powinien to ro­
bić ten, który remontuje.

Faktycznie to stacja — tak nazywa kierownik 
Wyroba baterię nr 4 bojlerów — w całości nie była 
przygotowana do remontu, ale w 2/3.

Potwierdza to inż. Kucharski: — 2/3 przygoto­
wano do remontu. Odcięto parę-z kolektorów o ci­
śnieniu 8 ata i 1,2 ata. Zasuwy wody sieciowej i 
kondensatorów, otwarto też wszystkie odpowietrzę-

nia do atmosfery i stwierdzono brak ciśnienia w u- 
kładach 4 baterii bojlerów, łącznie z zapewnieniem 
odpowiedniego oświetlenia niezbędnego do pracy. 

Zgodnie z zasadą, która w Siłowni obowiązuje, że 
odcinki odstawiane do remontów są przygotowane 
na podstawie pisemnych poleceń, w których są wy­
szczególnione sposoby zapewnienia kontroli przy­
gotowanego odcinka do remontu, łącznie z poda­
niem osób odpowiedzialnych.

Jak wynika z dokumentacji, 7 kwietnia na pro­
wadzenie remontu zezwolił mistrz zmianowy wy­
działu E-2 — Edward Litwin. Taki dokument zwa­
ny tu poleceniem, podpisuje się codziennie, jako 
że może się zmienić sytuacja w Siłowni i warunki 
jej pracy nawet w rejonie tzw. odstawionego od­
cinka.

Oczywiście, istniało parowanie na specjalnie wy­
budowanej dla przygotowania remontu zasuwie «- 
kładów pary 1 ata przy Urządzeniu Redukcyjno- 
Ochładzającym —4 C. Parowało po to, by mogli 
dalej robić — opowiada inż. Kucharski. — W nie­
dzielę po ukazaniu się artykułu odstawiono część 
górnego kolektora pary 8 ata dla założenia zaślepek 
przed zasuwami, które przepuszczały i utrudniały 
naprawę tej części aparatury, 21 kwietnia — 
stwierdzona, że w baterii przekazanej do remontu 
nie już nie paruje. Może tu pracować 50 ludzi. A 
pracuje? Stolonie sześciu.

Obejdzie się tu, mam nadzieję, bez komentarza. 
Miałam tylko jedno pytanie: czy nie można było 
odstawić baterii, tak jak tego wymagają przepisy w 
momencie przekazania jej do remontu? Podobno

nie, gdyż należało odstawić i zaślepić układy pary 
8 ata, bo byłoby to ze szkodą dla Siłowni i utrud­
niało zagospodarowanie pary P-55.

Oburzyli się również „Siłownicy”, że wmawiam 
im łatanie dziur, bo brak części zamiennych: coś 
się tam spawa, coś skorodowanego miast wymienić 
pokrywa lakierem, farbą? I usłyszałem od inż. Ku­
charskiego, że remont, który prowadzi HPR-3 w 4 
baterii ma zakres kapitalnego i winien umożliwić 
pewną i bezpieczną pracę przez cały następny okres 
grzewczy. Nie ma więc tu nawet mowy o „łata­
niu” czy improwizacji A jeżeli części brakuje, to 
są »od ręki" przez nich wykonywane. Ale inż. Ku­
charski przyznaje, że nie ma pod dostatkiem ar­
matury i że trzeba remontować to co się ma, a to 
wydłuża czas remontu. Pole remontowe? Taka już 
uroda Siłowni! Te problemy ma nie tylko HPR-3. 
Taka jest odpowiedź zleceniodawców na uwagi 
krytyczne wykonawców remontu baterii bojlerów 
nr 4. .

Żałuję bardzo, że nie potraktował serio zapro­
szenia do rozmowy 14 kwietnia kierownik Wydzia­
łu Maszynowni Stanisław Idzi. Być może obyłoby 
się bez zrywania rodzinnych więzi Sądzę, że na tym 
poprzestaniemy. Fachowcy wiedzą kto miał rację. 
Pewnie jest ona po środku, choć wydaje mi się, ¡ż 
reanimowana Siłownia, umęczona awariami i re­
montami prowadzonymi przez przeszło 20 wyko­
nawców zapomina czasami, że trzeba też coś zro­
bić.

JANINA DZIURO

STRONA 4 (łŁOS NOWEJ HUTY



P
rzed Pomnikiem Walki 1 Męczeń­
stwa na Wzgórzach Krzesławic- 
kich odbyła się wieczorem, 7 ma­
ja patriotyczna manifestacja młodzie- 
ty z okazji Dnia Zwycięstwa. Ucznio­
wie wszystkich nowohuckich szkół po­

nadpodstawowych oraz przedstawiciele 
zakładów pracy złożyli hołd poległym 
ja ojczyznę. Po okolicznościowym

Manifestacja 
młodzieży

wystąpieniu prezesa ZD LOK Romual­
da Pietruszki młodzież przedstawiła 
fragmenty patriotycznego widowiska. 
Przy dźwiękach werbli delegacje zło­
żyły kwiaty pod pomnikiem. Wystoso­
wane również Apel do Młodzieży 
Świata.

Płonące znicze, werble, szkolna or­
kiestra. apel — to elementy, które zło­
żyły się na podniosły nastrój tej do­
brze przygotowanej przez Zarząd 
Dzielnicowy LOK manifestacji. (v)

Spotkania z radnymi
' Trwają spotkania radnych s wybor­
cami. Uczestniczą w nich przedstawi­
ciele Urzędu Dzielnicowego, terenowej 
administracji spółdzielczej, aktywu o- 
ciedlowego. Jest okazja, by radnyeh 
^rozliczyć" czy wywiązali się z powie­
rzonych przez mieszkańców spraw. 
Niektóre z problemów wymagają 
przypomnienia, można też uzyskać do­
kładną informację od kompetentnych 
pracowników UD.

Podajemy terminy kolejnych zebrań: 
•— 12 maja, sod z. 18 w Klubie „Kuź­
nia* radni spotkają się z mieszkańca­
mi os. Złotego Wieku; — 13 maja, 
godz. 18 w Klubie ZNP (os. Handlo­
we 4) zebranie dla wyborców z osie­
dli: Kolorowe. Handlowe, Centrum D, 
Spółdzielcze; — 13 maja. godz. 17 w 
Szkole Podstawowej nr 115 (os. Ja­
giellońskie), spotkanie z mieszkańcami 
osiedli' Dąbrowszczaków, ul. Cienistej 
t ul. Polewki. (R)

Giełda „Orbisu"
Jako pierwszy w Krakowie, nowo­

hucki Oddział „Orbisu" organizuje — 
z pewnością atrakcyjną — Giełdę 
Wczasów, na której można będzie na­
być wczasy na Węgrzech, w Bułgarii, 
Jugosławii, Grecji oraz w Turcji (li­
piec, sierpień, wrzesień, październik). 
„Orbis" zaprasza w sobotę, 10 maja w 
godzinach 10—15, Centrum „B”, bl. 8.

HASŁO NFOZg

Od nas 
-dla nas
Narodowy Fundusz Ochrony Zdro­

wia powstał 13 lat temu. Z zebranych 
od społeczeństwa pieniędzy w woj. 
krakowskim wybudowano przez ten 
czas 3 szpitale, 3 przychodnie lekars­
kie, 12 ośrodków zdrowia i 4 apteki. 
Kolejne obiekty są w budowie. Po­
nadto ze środków NFOZ zakupiono 
sprzęt i unikalną aparaturę medyczną

6 maja obradował na plenarnym po­
siedzeniu Krakowski Komitet NFOZ. 
Jego przewodniczący, poseł Mieczysław 
Stachura złożył sprawozdanie z dzia­
łalności w ostatnim okresie. Wynika z 
niego, że krakowianie i mieszkańcy

NASZ KOMENTARZ

Zmęczeni wyborcy?
Jest już właściwie regułą, te 

wszelkie kampanie polityczne, śro­
dowiskowe j regionalne aktywizują 
nie tylko działaczy kadrowych da­
nej organizacji oras społeczników do 
zwiększonych działań i większej o- 
twartość i w przyjmowaniu ludzkich 
problemów i wniosków. Również 
sami mieszkańcy sygnalizują często 
gwałtownie 1 z przekonaniem swo­
je kłopoty, żądając natychmiasto­
wych działań broniąeych Ich przed 
niesolidną dozorczynią, złą adminis- 
tratorką czy wykonawcą niepodję- 
tych bądź spartaczonych robót. Kie­
dy jednak przychodzi czas rozliczeń 
i wszystkie postulaty, które trafiły 
de notesów radnych 1 posłów, są 
realizowane przez zaangażowanych 
w t« społecznie ludzi, chętnych do 
wysłuchania rezultatów podjętych 
działań jest już niewielu. Obywatel 
wnioskował, a resztę niech robią 
inni. Ci inni wykonujący dziesiątki 
telefonów i poświęcający tym spra­
wom sporo swojego czasu, trafiają 
potem na mur w postaci pustych 
krzeseł, które powinny być zajmowa­
ne przez ludzi akcentujących wcze­
śniej swoje tzw. „niezbywalne po­
trzeby", „żądania poprawy" i „konie­
czność realizacji".

W odbywających się obecnie na 
terenie miejskich osiedli nowohuc­
kich takich właśnie zebraniach mie­
szkańców z radnymi, brakuje wła­
śnie tych pierwszych, którzy jeszcze 
niedawno byli zapalonymi oponen­
tami wielu dokonujących się na ich 
terenie zmian, krytykami zastanej 

województwa krakowskiego nie przo- f 
dują wcale w zbiórce funduszy na tak ! 
ważne społecznie cele. W 1985 roku * 
konto Krakowskiego Komitetu NFOZ 
wzbogacone zostało o kwotę 97 min 
373 tys. zł. Udział naszej dzielnicy 
wynosi 10 min 507 tys. zł. a trakto­
wanej odrębnie Huty im. Lenina 9 
min 938 tys. zł. Niestety, aż 232 zakła­
dy krakowskie nie dokonały jesion 
żadnych wpłat Uzbierana kwota — 
prawie 100 min zł — pochodzi wyłą­
cznie od 12 zakładów pracy, organiza­
cji społecznych, młodzieży szkolnej i 
indywidualnych osób.

Największą inwestycją dotowaną ze 
środków NFOZ jest budowa szpitala 
w Podgórzu. Ma on pomieścić 650 łó­
żek, a ponadto oddział diagnostyczny, 
pomocy doraźnej, pogotowie ratunko­
we i gabinety specjalistyczne. Kiedy 
jednak przyjmie on pierwszych pac­
jentów — zależy od ofiarności społe­
czeństwa. Przypominamy nr konta Kra­
kowskiego Komitetu NFOZ: NBP 
VII/» Kraków, nr 35073-2714-132. (vfc) 

sytuaeji 1 niedowładu organizacyj­
nego rozmaitych jednostek organi­
zacyjnych. Potem ludzie zaczynają 
często i>ega'ywnic, rizliczać w p»d- 
blokowych dywagacjach wybranych 
przez siebie reprezentantów, nie sta­
rając się nawet uzyskać bezpośre­
dnio od nich odpowiedzi na zgłoszo­
ne w trakcie przedwyborczych spot­
kań wnioski. Na sali zasiadają zwy­
kle tylko radni i przedstawiciele in­
stytucji zainteresowanych w reall- 
sacji określonych postulatów oras 
również niejako z urzędu reprezen­
tanci komitetów osiedlowych. GDZIE 
SĄ ZWYCZAJNI LOKATORZY I 
MALKONTENCI, KTÓRYCH NA­
RZEKANIA CIĄGLE SŁYSZYMY?

Pewna wina jest też po stronie 
organizatorów, którzy także nie zo- 
wsze w pełnym awizowanym skła­
dzie na takie dyskusje przychodzą. 
Rozlepiane ogłoszenia są zrywane, 
okres wiosenny jest oprócz tego nie­
sprzyjający tego rodzaju debatom, 
zaś terminy niekiedy zupełnie chy­
bione. Wydaje się. że wszystkie za­
łożenia związane z wyborem i ka­
dencja radnych, powinny być bar­
dziej powiązane z realiami naszego 
codziennego życia. Faktem jest, te 
kultura polityczna jest nadal w po­
wijakach. ale sama się ona nie roz­
winie, jeżeli nie pomogą Jej główni 
zainteresowani czyli społeczeństwo, 
jeżeli podkreślana szczerość wypo­
wiedzi będzie tylko jednostronna, nie 
dająca satysfakcji drugiej stronie.

(mar)

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY
< (R) TYLKO W PONIEDZIAŁKI 

w okresie od 12 do 31 bm. będzie przyj­
mował obywateli w sprawach indywi­
dualnych Wydział Geodezji i Gospodar­
ki Gruntami UD. Sytuacja ta wynikła 
ae względu na przygotowania dokumen­
tacji terenowo-prawnej do realizacji 
zadań rocznego planu gospodarczego 
dzielnicy. Urząd Dzielnicowy przepra­
sza za ewentualne kłopoty.
+ (R) Z OKAZJI 1 MAJA odbyła się 

uroczysta akademia pracowników Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Budowy Pieców 
Przesnysiowych. Zasłużonym pracowni— 
kora wręczono odznaczenia państwowa, 
tecśonaicM i resortowe.

Kreyat Oficerski Ordom Cdrodeente 
Fcśatei otrzymał Bohdan Hrehorowiea. 
Krzyż Kawalerski Odoru Odrodzeróu 
Potekł wręcaono: Fryderykowi Barterowi, 
Bronisławowi Keneaarkowt, Jeneeao 
BwamyńaUem.
♦ (md) DZIEŃ ZWYCIĘSTWA stał Mą 

ra-neją do UCZCZCHMa pnmjQnł prdłUr ¡eh 
totohców praca nmcotiucką mórwtrite. Nu 
teranie Muzeum Lutukiwu I Astronau­
tyki pod pcznnśkiccn lotników odbyta rtą 
we wtorek uroczystość, w której obok 
uoeniów 1 zeprzyjeź-nfonej z tą placów­
ką SP nr 128 kn. Słanfetawa Skartyń- 
skiec> Udział wzięta tałete kornpsnta 
Wojtka Polskiego.

< (md) STAN DKOU I CHODNIKÓW 
W noBZHj dziełowy był przedmśotesn taonó- 
nc®, która odbyła się w czwartek z w- 
dzimlera radnych i KcmiejS Go^odarkl 
KcuMuistooj i Lokalowej DRN.
< (mdi AUTOBUS WIDMO. MPK za­

stosowało znowu półśrodek ucuchamża- 
Jąe nową linię 198, która aa względu na 
raadką „obecność” autobusów tego połą­
czenia na przystankach i brak kursów 
w soboty i niedziela kompletnće rato 
spełnia swojej roli.

< (jk) WSZYSTKIE DZIECI w wtekn 
3—8 lat mogą zgłosić swoje wcacetooD- 
two w III Festiwalu Piosenki Dziecięcej 
„Kolorowe nutki — rozśpiewane strofki", 
który odbędzie się 24 maja w Nowo, 
bucłdzn Centrum Kultury. Inżonnacje w 
Drinte Artystycznym NCK, teł. 44-05-H. 
Zgłoszenia przyjmowane będą do W mo- 
X
♦ (jk) OTWARCIE WY8TAWY FOTO­

GRAFICZNEJ z okazji Dnie Zwycię­
stwa, połączone z projekcją filmu ta­
bularnego, odbyło się dzisiaj, 9 maija • 
godz. 10 w MDK im. J. Tuwima w co. 
Na Stolcu
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
wego wsparcia, życzliwości... Nawet 
wtedy, gdy nie potrafią tego dać. choć 
to zdarza się rzadko.

% *
* WYCHODZĄC Z DOMU PIERWSZE­

GO PODOPIECZNEGO pani Elżbieta 
myśli już o pozostałej trójce. Każde­
mu trzeba kupić mleko, mięso, ser śmie­
tanę, chleb. Bywa tak, że zakupy roz­
kładają się na raty, bo nie mieszczą 
się w dwóch -siatkach. Dobrze choć, 
te wszyscy troje mieszkają w jednym 
osiedlu.

Najpierw staruszek po osiemdziesiąt­
ce. Przed laty pani Elżbieta chodziła 
do jego żony, a potem, po jej śmierci, 
do niego samego. Póki żona żyła, ży­
cie staruszka wyglądało zupełnie ina- 
ezej. Cieszył się, pomagał siostrze w 
opiece nad żoną. Po pogrzebie załamał 
toę, jest bezradny. Potrafi jeszcze po­
ruszać się, nie traci świadomości. Dzię­
ki temu może odwiedzać czasem córkę, 
która też mieszka w Krakowie, ale 
pracuje i nie ma czasu dla ojca. Często 
dzwoni natomiast i pyta, czy pani El­
żbieta przychodzi Na niedzielę zapra­
sza zwykle ojca na obiad. Staruszek 
jeździ chętnie, ale pani Elżbieta dobrze 
wie, co on czuje.

’ ♦ Starzy ludzie są samotni. Wycho­
wali zwykle gromadkę dzieci, w trud­
nych czasach, bo w wojnę przeważnie, 
od ust sobie odejmowali, narażali ży­
cie... Teraz wszystko gdzież po świecie 
«ę rozjechało, wnuki czasem zajrzą, 
trzeba im coś podarować. Listy przy­
chodzą rzadko, bywa, że i wcale. Sta­
ruszkowie starają się ukryć przed ob­
cymi swoje przeżycia, wstydzą się te- 
Igo, że własne dzieci ich odepchnęły.

SERCE NA GODZINY
że zapomniały. Na ogół starają się zro­
zumieć, wybaczyć, znaleźć wytłumacze­
nie, poklamać przed światem, przed 
samym sobą, że jest inaczej. Żyją w 
iluzji, czekają, wypatrują, nasłuchują, 
przeglądają stare zdjęcia, wspominają, 
płaczą... Potem w samotności umiera- 
ją-

W samo południe, razem z hejnałem, 
pani Elżbieta wchodzi z radosnym u- 
śmiechem i siatką pełną zdobyczy do 
zadbanego mieszkania EMERYTOWA­
NEJ LEKARKI. Świadomość i dyscy­
plina pozwalają tej kobiecie znosić 
ciężką chorobę. Ciągła gimnastyka 
chroni ją przed paraliżem, a pogoda 
ducha przed apatią. Mimo to bez po­
mocy drugiej osoby nie może sama 
zejść z III piętra, kupić coś do jedze­
nia, pójść do apteki czy choćby na 
spacer. W zasadzie nie opuszcza swego 
mieszkania, czyta i rozpamiętuje. Choć 
nie ma w Krakowie żadnej rodziny, 
nie czuje się zupełnie samotna. Pamię­
tają o niej znajomi, koledzy z pracy. 
Jest nawet ktoś, kto odstępuje jej coś 
z obiadu, a siostra Elżbieta to donosi 
chorej. Obie kobiety bardzo się lubią, 
pani doktor zna nawet dzieci swej o- 
piekunkL 15-letnia Oleńka i 10-letni 
Wojtuś zaglądają tu czasem. Pani El­
żbieta uczy ich właściwego stosunku 
do ludzi starych, chorych, potrzebują­
cych pomocy. A starsza pani, która nie 
ma swoich wnuków, cieszy się z każ­
dego ich przyjścia. 8 lat znajomości 
wystarczy, by zżyć się jak w rodzinie.

$
♦ To chyba niewłaściwe porównani«. 

Bywają przecież tak różne rodziny. 
Stary ojciec czy stara matka jest za­
wadą, jeśli mieszka pod tym samym 
dachem. Wyrzuca się ją do komórki, 
zamyka albo nie wpuszcza do domu. 
Wnuki obrzucają brzydkimi słowami, 
nierzadko biją, poszturchują... Jedze­
nia starzy nie dostają, co najwyżej 
resztki, Jo czego młódź nie zjadła. Są 
takie domy, częściej na tort, niż w 
mieście. I nie wiadomo, czy lepiej żyć 
samotnie, w zapomnieniu, ezy być 
przeszkodą w domu, w którym rządzą 
dzieci, wnuki.

#
O czternastej pani Elżbieta wchodzi 

do ostatniego ze swych podopiecznych. 
Właściwie są tu DWIE PANIE PO­
TRZEBUJĄCE JEJ POMOCY. Ta star­
sza, 84-letnia. po kilku wylewach, czę­
ściowym paraliżu i udarze mózgu, oraz 
ta młodsza, Tl-letnia siostra zakonna, 
od kilku miesięcy zameldowana w cha­
rakterze pomocy dla staruszki Lekarz 
stwierdził bowiem. ±e stan tej starszej 
nie pozwala jej pozostawać samej, a z 
kolei przed Domem Starców pacjentka 
się broniła. Siostra zakonna nie zna 
Nowej Huty, nie może poza tym zosta­
wiać swej podopiecznej ani na chwilę, 
nie może więc też robić zakupów, na­
wet dla siebie. Pani Elżbiecie nie po- 
zostaje zatem nic innego, jak brać 
kartki dla nich obu i stawać w kolej­
ce. Dobrze choć, że gotowanie jej od-

pada, bo z tym starsze panie jakoś so­
bie jeszcze radzą. A pranie, jak z każ­
dego domu, pani Elżbieta zabiera do 
pralni Załatwia jeszcze wizyty lekarza, 
lekarstwa, sprząta mieszkanie, gawę­
dzi w tym czasie z paniami i — zwyk­
le już i» 16. — wychodzi na ulicę.

D
opiero teras może robić za­
kupy dla swojej rodziny, a z 
kartkami bez pieczątek stoi 
długo * kolejce. Potem w au­
tobus i do domu. Dzieci już 
są, same odgrzały sobie zupą, 
trzeba im jeszcze zrobić drugie danie, 

wyprać, wyprasować, posprzątać, przy­
gotować zupę na następny dzień, po- 
przyszywać guziki, zapytać męża, eo 
tam w pracy i już... północ.

I tak jest codziennie. Zmieniają ną 
tylko co parę lat (czasem miesięcy) ar 
dresy podopiecznych. Ale problemy te 
same: starość, choroby, samotność. 
Przez 12 lat pracy można przywyknąć 
do niektórych rzeczy, uodpornić się 
psychicznie. Ale nie w tym zawodzie. 
Ktoś, komu ci ludzie zobojętnieją, po 
prostu odchodzi do łatwiejszej, przy­
jemniejszej pracy. Prawie trzydziestka 
pań z nowohuckiego oddziału PCK te 
kobiety pokroju pani Elżbiety: wrażli­
we, dobre, czułe L. odważne. Odważne, 
bą nie uciekają przed widokiem star­
czego nieszczęścia, nie chronią «wyeh 
sumień udając nieświadomość, nie od­
wracają głowy od oczekujących pomo­
cy.

Opiekunki PCK. samarytanki, pogar­
dzana i ofukiwane przez kolejki w ma­
sami Donoszące swe »erce, najlepszą 
lekarstwo na samotność. Jak uchcww 
łyścte się w tym okrutnym świecie?

YTOLETTA KAł.U?!«

GŁOS NOWEJ SSBONA S



„Na tropach smętka“
Smętni są dziś hutnicy, którzy nie­

gdyś budowali ten wielki kombinat 
pod Krakowem, kiedy widzą jak roz­
pada się to ich wielkie budowanie. 
Smętek nie mija nawet wówczas, gdy 
oglądają widoczne tu i ówdzie w sy­
piącej się hucie nowe obiekty z nie­
bieskiej trapezówki. To kropla w mo­
rzu — mówią. 1 mają rację! Nie bę­
dzie więc tu mowy o pobożnych ży­
czeniach huty zarówno w dziedzinie 
modernizacji, jak i nowych inwestycji 
liczonych w dziesiątki miliardów zło­
tych. Będzie o tym. co robi się dziś! 
W roku 1986!

Opracowywując plan robót budowla­
no-montażowych na rok 1986 zakłada­
no przerób w wysokości przeszło 4 mld 
zł. W pierwszym kwartale br. wyko­
nano roboty wartości 552 min zł, co 
stanowi zaledwie 13 proc. tego, co za­
planowano, bo — jak mówią pracow­
nicy inwestycji — w HiL nie ma wa­
runków do realizacji zadań inwesty­
cyjnych. Powiem tylko: pliki sprzecz­
nych ze sobą zarządzeń! Powiem też 
więcej — z wyjątkiem bloku tlenowe­
go nr 4 objętego zamówieniem rządo­
wym reszta hilowskich inwestycji re­
alizowana jest przez przedsiębiorstwa 
w których przepisy i obostrzenia nie 
stwarzają motywacji do pracy na rzecz 
huty.

Wydoje się, że tylko dzięki zapaleń­
com. którym szkoda zaprzepaścić tego, 
czego się już dorobiliśmy — w hucie 
dzieje się coś. co można od biedy naz­
wać realizacją zadań inwestycyjnych. 
Idzie to opornie, ale „idzie” i o tym 
opawie nasz fotoreporter. który uwiecz­
nił na zdjęciach modernizowany i roz­
budowywany kombinat. Wypadnie ta 
niezwykle skromnie, ale cóż takie są 
fakty, choć i t tego należy się cieszyć 
mając nadzieję, że...

CENTRUM DOTRZYMA OBIETNIC
.4 obiezano. że wielkość inwestycji 

w HiL w latach 1986—90 winna nie 
przekroczyć 70 mld zł. Dobre i to... W 
kombinacie urodził się już nawet prog­
ram tego, co należy zrobić u> pierw­

szej kolejności — program na ponad 
72 mld zł. Są to, zaznaczam, przymiar­
ki. Rozdysponowanie tego, co ciągle 
znajduje się w sferze obietnic, jako 
że nie. zatwierdzony jest jeszcze NPSG 
na lala 1986—90.

Na co kierujący hulą przeznaczyliby 
te pieniądze? Między innymi na: mo­
dernizację walcowni gorącej. Moderni­
zowana będzie w trzech etapach — 
koszt przeszło 16 mld zł. Budowę ba­
terii wielkokomorowej — koszt około 
18 mld zł. Budowę taśmy spiekalniczej 
nr 5. W tym roku planuje się rozpo­
cząć realizację tej inwestycji. Koszt 
przeszło 21 mld zł. To najważniejsze 
z zaplanowanych inwestycji. Nie za­
pomniano o ochronie środowiska. Na 
ten cel proponuje się przeznaczyć kwo­
tę — 9,5 mld zł, a w tym: ' zakończe­
nie w roku 1987 rozpoczętej w 1979 
roku budowy oczyszczalni końcowej 
ścieków. Zakończenie w 1989 r. rozpo­
czętej w ubiegłym roku budowy Od­
działu Przerobu Żużli Stalowniczych. 
Rozpoczęcie w tym roku modernizacji 
elektrofiltrów kotłów nr 5—7 w Siłow­
ni z terminem zakończenia w 1990 r. 
Rozpoczęcie w roku 1987 i zakończenie 
w roku 1991 budowy I etapu Zakładu 
Produkcji Cegły z pyłów Siłowni. Jak 
też rozpoczęcie w tym roku budowy 
składowiska popiołów i szlamów nr 2 
z terminem ukończenia w 1987 r.

Wśród tzw. pozostałych Inwestycji 
realizowanych ma być: 20 zadań in­
westycyjnych w tym: rozbudowa war­
sztatu remontów urządzeń i maszyn 
obiektu 68, rozbudowa zaplecza remon­
towego Zakładu Transportu Kolejowe­
go z terminem zakończenia prac w 
1988 r. Budowa Ośrodka Rehabilitacyj­
no-Leczniczego w Szczawie z terminem 
zakończenia w 1989 t. jak też wybu­
dowanie pawilonu socjalnego KS „Hut- 
nik“ do roku 1988.

Wypada mi jedynie życzyć hutnikom, 
by te propozycje nie okazały się kolej­
ną mrzonką i stworzone zostały nor­
malne warunki do łeh realizacji.

JANINA DZIURO

1. Walcownia Gorąca. Samotokiem płynie rozżarzona taśma. W kilkunastometro­
wym wykopie trudzą się pracownicy „Budostalu-3". Kapie im na głowy, przygrzewa. 
Budują tunel elektryczny potrzebny do przekładki kabli przed wykonaniem funda­
mentu nożycy (termin wykonania koniec sierpnia 1986). M kwiecień — to termin sa- 
końeaenia tyefa prae.
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przyciągają wzrok 
niebieskawe budynki. 
To obiekty realizowa­
nego w ramach za­
mówienia rządowego 
— bloku tlenowego nr 
4. Termin zakończenia 
prac — koniec 1986 r. 
Wybudowana jest już 
stacja zasilająca blok 
tlenowy — GST VIL 
W budowie jest linia 
zasilająca 11« KV za 
stacji Wanda do sta­
cji GST VH. Termin 
zakończenia prae — 
koniec ezerwca br.

t. Zakończono jud 
palowanie pod bate­
rię wielkokomorową.. 
Wychodzi z ziemi tak 
długo oczekiwana in­
westycja. Wykonawcą 
jest „Budostal-3”.

ŚLADEM PARTYJNEJ INTERWENCJI

M OŻE WYGRAMY SPRAWĘ 
OCZYWISTĄ DLA GOSPO­
DARKI NARODOWEJ — 
MODERZNIZACJĘ KOMBI­
NATU. TAKĄ NADZIEJĘ 
DAJE ODPOWIEDZ MINIS­

TRA HUTNICTWA I PRZEMYSŁU MA­
SZYNOWEGO NA INTERWENCJĘ HUT­
NICZEJ ORGANIZACJI PARTYJNEJ. 
Szef resortu informuje I sekretarza KF 
PZPR (pismem z 17 kwietnia 1986 rj 
m. in.:

że: „W związku z nierozwiązaniem pro­
blemu zapewnienia mocy przerobowej 
przedsiębiorstw resortu budownictwa w 
wykonaniu planu inwestycyjnego i re­
montowego w roku 1986 w kombinacie 
HiL w wyniku ustaleń z ministrem bu­
downictwa gospodarki przestrzennej i 
komunalnej — 11 lutego br. uzgodniona 
została wielkość robót inwestycyjnych i 
remontowych do wykonania w 1986 r, w 
wysokości 10,5 mld zł.

W celu zapewnienia dostaw wyrobów 
hutniczych, urządzeń, części zamiennych 
itp. dla potrzeb remontowych i inwesty­
cyjnych interweniujemy bezpośrednia u 
dostawców z naszego resortu bądź w in­
nych resortach.

Nadzorowana jest w roku bieżącym 
przez mhipm realizacja postanowienia nr 

7/
talnych remontów 10 baterii koksowni­
czych w hutach w tym: baterii nr nr 4, 7, 
8 w HiL oraz rekonstrukcji Siłowni.

W celu zwiększenia potencjału hutni­
czych przedsiębiorstw remontowych w 
1986 r. spowodowałem zmianę profilu pro­
dukcji przedsiębiorstwa TECHMA w Kro­
kowe i skierowałem jego potencjał wy­
konawczy do remontu baterii koksowni­
czych w HiL. W roku 1986 zgodnie z U- 
chwałą nr 183/85 Rady Ministrów hut­
nictwo żelaza i stali otrzymało prierytety 
płacowe, które pozwolą m. in. na rozwój 
przedsiębiorstwa „Koksorem”.

Obecnie opracowywane są przepisy 
prawne nowe m. in. ustawa o gospodaro­
waniu środkami produkcji oraz przepisy 
wykonawcze do tej ustawy, które przewi­
dują dalsze priorytety inicjujące rozwój 
bazy remontowej.

W sprawie zapewnienia wykonawstwa 
robót inwestycyjnych uzgodniłem z mini­
strem BGPiK powołanie Rady Budowy, 
której zadaniem będzie nadzór nad reali­
zacją inwestycji w HiL. W skład Rady 
Budowy wchodził będzie członek dyrekcji 
HPR. Ponadto raz w kwartale prowadzo­
ne będą narady robocze z udziałem człon­
ków kierownictwa zainteresowanych re­
sortów.

się zaś tyczy udzielenia pomocy 
kombinatowi w zapewnieniu 
opracowania dokumentacji pro- 

jektowo-kosztorysowej z odpowiednim
wyprzedzeniem wiceminister informuje, 
iż podjęto już decyzje w tej sprawie. W 
kwietniu br. z inicjatywy mhipm Depar­
tament Inwestycji i Rozwoju Przemysłu 
zorganizuje konferencję z udziałem zain­
teresowanych biur projektów i na tej 
konferencji wypracowane zostaną roz-

A może
wiązania zapewniające pełne i terminowe 
wykonanie dokumentacji dla całego pro­
gramu inwestycyjnego HiL.

Obecnie prowadzone są rozmowy z mi­
nistrem BGPiK i czynione starania o pre­
ferencje finansowe dla wykonawców oraz 
o uznanie robót inwestycyjnych i remon­
towych realizowanych w HiL na zasadach 
zamówień rządowych.

Budowa bloku tlenowego nr 4 zgłoszo­
na została do objęcia premią wolną od 
podatku od ponadnormatywnych wypłat 
wynagrodzeń już w grudniu 1985 r. De­
cyzja Przewodniczącego Komisji Plano­

wania jest pozytywna i opiewa na kwotę b 
11,7 min zi. p

A co w sferze wniosków tyczących fi- 1 
nansowania programu inwestycji odtwo- 
rzeniowo-modernizacyjnych i ochrony /
środowiska? Minister odpisuje, że zarzą- ’
dzeniem nr 11 Ministra Finansów z 31 
stycznia br. w sprawie przekwalifikowa- p 
nia środków trwałych do przedmiotów e.
nietrwałych oraz zasad jednorazowej ko- n 
rekty umorzenia niektórych środków g

jednak wy
trwałych — ustalone zostały zasady ko w 
misyjnego korygowania wartości począt- o< 
kowej czynnych maszyn, urządzeń i śród- ni 
ków transportu, które już zostały urno- si 
rzone oraz obniżania dotychczasowego ich te 
umorzenia. w

Poprawić rentowność zakładów hutni- in 
czych mogą dokonywane w ostatnich w 
latach podwyżki cen urzędowych wyro- tj 
bów hutnictwa żelaza i stali. Ocenia się. oi 
że w 1986 r. rentowność hutnictwa wzro- R 
śnie o ok. 1,5 proc. m

Coroczne dokonywanie przeceny ma- ni 
jątku trwałego nie jest merytorycznie u- ni 
zasadnione ani technicznie możliwe. Mogą



1. A nowa maszynownia? 
Zrobiono dużo. Są już fun­
damenty, a których wystają 
metalowe zbrojenia. Prace 
te mają być ukończone do 30 
kwietnia. Po tym terminie 
■ montażem konstrukcji ma 
wejdź „Mostostal”.

rzyma obietnic?

w'otę być dokonywane tylko okresowo. Taką 
przecenę przewiduje się 1 I 1987 x. oraz 

h ft- II 1989 r.
two-
rony ystemowe regulacje mające na eelu
krzą- zwiększenie środków finansowych

31 dla huty mogłyby mieć miejsce w
trwa- przypadku obniżenia stawki podatku do- 
otów chodowego. Wymagałoby to jednak zmia- 

ko- ny obowiązujących przepisów, a w szcze- 
Ików gólności ustawy sejmowej o opodatko-

vy gramy!
ko waaiu jednostek gospodarki uspołecznio-

rząt- nej. A to nie wydaje się możliwe wezei-
rod- niej niż w roku 1988, w którym zakłada
tmo- się zrównoważenie budżetu państwa. W

ich tej sytuacji niedobory środków finanso­
wych w hucie mogą być pokryte przez 

itni- indywidualne ulgi w podatku dochodo- 
nich wyra (tak jak w latach poprzednich), z 
yro- tym że resort dołoży starań, aby były 
się, one ndńelane w pierwszej połowie roku. 

■zro- Równocześnie będą czynione starania • 
zwolnienie huty z obowiązkowych wpłat 

ma- na Fundusz Obsługi Zadłużenia Zagra- 
e u- nieśnego.
togą W- #dz)

4. Stół Jut w stanie surowym budynek 
stacyjny, który służył będzie do zasila­
nia maszynowni Ml walcowni gorącej.

Zdjęcia: STANISŁAW GAWLIŃSKI
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ne wojaże natury artystycznej.
— Wróciłem dopiero co ze Szwecji, 

gdzie w Sztokholmie zaaranżowałem 
wystawę polskiej etnografii i gdzie 
wykonałem robocze projekty do wido­
wiska pantomimicznego „Spartakus”. 
które zostanie wystawione w Teatrze 
Totem w Uppsali. Ponadto w tym mie­
ście rozpocząłem przygotowania do cze­
kającej mnie we wrześniu br. autor­
skiej wystawy plakatu teatralnego. 
Jutro zaś (tj. 1 maja — przyp. aut.) na 
kilka dni wyjeżdżam do Bratysławy, 
gdzie w czerwcu oczekuje mnie autor­
ska wystawa „Studium pejzażu", na 
której zaprezentuję 40 swoich prac. 
Muszę tu wspomnieć, że w ubiegłym 
roku otrzymałem „Medal 40-lecia Bra­
tysławy” i było to dla mnie niezmier­
nie miłe wyróżnienie!

Dziesiąte piętro jednego z wieżow­
ców w os. Kolorowym, pracownia plas­
tyczna z widokiem na dymiące kominy 
pobliskiej Elektrociepłowni w Łęgu. 
Pracownia, jak zwykło się mawiać w 
takich przypadkach, z tzw. zaplano­
wanym artystycznym nieładem. Na 
sztalugach projekt plakatu do spektak­
lu „Odyseja” wg Homera, którego pre­
miera przewidziana jest w „Ludowym” 
w połowie przyszłego miesiąca i do 
którego plakat i scenografię wykonuje 
właśnie Janusz Trzebiatowski. Ten ko­
lorystyczny, na poły abstrakcyjny pla­
kat niebawem trafi na ulice Krakowa.

Na ścianach i pod szybami imponu­
jąca kolekcja m. ta. XlX-wiecznyeh 
wytrychów, dodajmy — złodziejskich, 
staroafrykańskie bransolety z rejonu 
Wybrzeża Kości Słoniowej, bałkańskie 
i tureckie zapinki oraz tzw. afrykania, 
w której dominują murzyńskie maski.

— Moją pasją od dzieciństwa było 
podróżowanie oraz kolekcjonerstwo. 
Byłem w Afryce, zwiedziłem całą Azję 
Radziecką, całą Skandynawię, nie mó­
wiąc już o Europie i Wyspach Kana­
ryjskich. Zawsze stamtąd coś ciekowe­
go, jakąś artystyczną pamiątkę, przy­
woziłem do domu. Nie chwaląc się 
wcale jeszcze nie tak dawno miałem 
okazałą kolekcję antycznych dzieł sztu­
ki użytkowej i nie tylko zresztą.

Trzykrotne włamania do mieszkania 
artysty, dokonywane w 1984 r. zawsze 
w trakcie jego zagranicznych wojaży 
w zasadzie unicestwiły kolekcjonerski 
dorobek życia Janusza Trzebiatowskie­
go. Z jego mieszkania wywędrowało 
w świat m. ta. szesnaście XVII i XVIII 
-wiecznych ikon, rzeźby i naczynia cy­
nowe. Jak dotychczas żadne z owych 
dzieł nie powróciło do artysty. Efek­
tem tychże kradzieży był zawał serca 
Trzebiatowskiego w styczniu ubiegłe­
go roku!

■fr
Janusz Trzebiatowski — nowohucki, 

jak zawsze podkreśla, artysta, specją- 
Uzu jąey się w malarstwie, medalierstwie 
oraz plakacie. Twórca znany daleko 
poza granicami naszego kraju. Jak do­
tychczas w swojej twórczości, trwają­
cej już 29 lat, miał 54 wystawy indy­
widualne oraz wziął udział w 166 wy­
stawach zbiorowych. Jego obrazy, me­
dale. plakaty mane są publiczność 
plaatyczsiej w Europie. Azji i Ameryce 
Pin. i znajdują się w tak renomowa­
nych galeriach, jak londyńskie Britiih 
Musetim. paryskie Musee da 1’Affiche, 
leningradzki Ermśtóge. Museo Centro 
Dantesco w Ravennie (Włochy). Lahti 
Art Muoeum (Finlandia), Museo Con­
sejo Superior de Deportes w Madrycie, 
nie mówiąc już o prywatnych zbiorach 
krajowych i zagranicznych.

Artyści iwiązani z Nową Huta miej­
scem zamieszkania, lokalizacją swoich 
pracowni, wykazują wiele sentymentu 
i zaangażowania w upowszechnianiu 
kultury i sztufad na terenie dzielnicy. 
Nie inaczej ma się sprawa z Januszem 
Trzebiatowskim, założycielem i wielo­
letnim prezesem, powstałego przed 17 
laty. Stowarzyszenia Twórczego ..Gru­
pa Nowa Huta”, grupującego 20 twór­
ców m. ta. plastyków, literatów, kom­
pozytorów. aktorów.

— Celem Stowarzyszenia — opowia­
da — była aktywizacja twórczego śro­
dowiska dzielnicy. Postawiliśmy sobie 
za eeś inicjowanie wydarzeń artystycz­
nych. W Nowej Hucie jest blisko 200 
plastyków. Z naszej inicjatywy zrodzi­
ła się cykliczna impreza »Prezentacje 
plastyki nowohuckiej*, stanowiąca 5- 
letni przegląd dorobku w zakresie 
plastyki. W nieistniejącej już Galerii 
»Rytm* odbyły się dwie pierwsze wy­
stawy (1969—70 i 1974 r.). trzecia — w 
lokalu TPSP, ale na następną w 1984 
r. odmówiono nam dotacji. Ostatnio 
zapanował w tej materii marazm, ale 
powiadam — nie z naszej winy. Od 
początku istnienia Stowarzyszenia do­
bijamy się u władz o własno, galerię 
i nic, nadal nie ma dla nas miejsca w 
macierzystej dzielnicy! Ostatnią de­

monstrację twórczości członków Sto­
warzyszenia mieliśmy latem ub. reku, 
ale nie w Nowej Hucie, a tylko w Bra­
tysławie. która stworzyła warunki pre­
zentacji prac pięciu nowohuckich ma­
larzy.”

Znany powszechnie w Europie i nie 
tylko, nieznany w dzielnicy, w której 
żyje i tworzy od wielu, wielu lat. Twór­
ca. dzięki którego zabiegom powstała 
w nowohuckiej PSM im. M. Karło­
wicza niekonwencjonalna Galeria Sztu­
ki (ponad 100 obrazów), na które zło­
żyły się darowizny znanych twórców, 
wieloletni członek AIAP (Międzyna­
rodowe Stowarzyszenie Sztuk:), członek 
Związku Polskich Artystów Malarzy 
i Grafików oraz Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Artystów „Octogon” 
po dłuższym dopiero namyśle, po pe­
netracji notatek sprzed lat podaje rok 
1978 jako ten, w którym po raz ostat­
ni odbył się pokas jego prac w dziel­
nicy. pokaz marginalny w nie funkcjo­
nującej już Galerii „M” oraz indywi­
dualna wystawa plakatów w ulicznej 
galerii plenerowej obok Ronda Kocmy- 
rzowskiego.

Twórca nie uznający cierpiętnictwa 
w sztuce i opowiadający się za radoś­
cią tworzenia, która jest elementem 
najważniejszym, pobudzającym w sztu­
ce, porównując pracę artysty z pracą 
robotnika mówi; — Trud robotnika, a 
w Nowej Hucie — hutnika — jest wi­
doczny wprost, gdyż pot leje mu się 
po twarzy. Inaczej jest z artystą. Znój 
artystyczny jest potem kapiącym da 
wewnątrz, do jego środka. Stąd też 
istnieć musi wzajemny szacunek, wza­
jemne zrozumienie sensu pracy. Oby­
dwie prace są aktami twórczymi. By­
wa jednak i tak., za sprawą niedomó­
wień i niedoinformowania, że robotnik, 
ciężko pracujący fizycznie, odbiera ar­
tystę jako kogoś, kto »obie lekko ży» 
je, bo np ten artysta pojawia się na 
ulicy, w sklepie itp. dopiero o godz. li 
• to jeszcze na dodatek zmęczony. Ale 
tenże tam robotnik nie wie o tym. nie 
widzi tego, że jakże często lekkoduch- 
artysta siedzi nieprzerwanie przez 2—1 
doby, przykładowo, nad jakimś płót­
nem.

— Czy Nowa Huta mnie inspirujef 
— Inspiracja ta istnieje bezsprzecznie, 
ale nie wprost. Ten wpływ uwidacznia 
się nic tylko przez pejzażowe otocze­
nie, ale i codzienne tu przebywanie, 
kontakt z ludźmi z ulicy, przyjaciółmi. 
To wszystko wpływa na kształt mo­
jej twórczości, osadzonej gruntownie 
w Nowej Hucie. Nie kryję, że moja 
sztuka, podobnie jak u innych twór­
ców z dzielnicy, jest intelektualna, wy­
magająca myślenia.

Jedna uwagą ciśnie mi się na usta. 
Brak należytego zainteresowania uńadz 
odpowiedzialnych za upowszechnianie 
kultury i sztuki. Brak instytucji, bę­
dącej przekaźnikiem między artystą a 
społeczeństwem sprawia, że ogromny, 
nowohucki potencjał twórczy, jest zbyt 
mało, żeby nie powiedzieć — żenuj - 
co słabo eksploatowany. Nie jest za­
tem dobrym zjawiskiem, że dzieła 
twórców stąd, powstałe tutaj, znane 
są wybornie np. Hiszpanom t Francu­
zom i lam budzą uznanie, a w swoim 
rodzinnym gniaździe są nieznane. To 
jest niewytłumaczalny paradoks!

Jedno nie ulega wątpliwości: Janusa 
Trzebiatowski, prawie od 80 lal zwią- 
Caay z Now» Hutą, stanowi przykład 
artysty lepiej nnanego w Europie niż li 
w swojej macierzystej dzielnicy. Świad­
czy to tylko o wiaąż ulewy korzy sianych 

możliwościach prezentacji artystycznych 
dokonań twórców na terenie swego za- 
mieszfcaaia. Ale temu już nie są win­
ni artyści!

ANDRZEJ DOMAGALSKI

Zdjęcia: STANISŁAW GAWLIŃSKI



LATO CZEKA
Ostatnie wiosenne dni uzmysłowiły chyba wielu praco­

wnikom kombinatu, że już niedługo rozpoczyna się okres 
wyjazdów urlopowych po słońce i świeże powietrze. Na 
te cztery miesiące sezonu letniego Ośrodek Wczasów i 
Kolonii przygotował ponad 14 tysięcy miejsc wczasowych 
i 4.500 kolonijno-obozowych. Na co liczyć więc mogą hu­
tnicy?

Szczególnie popularny jest region nadmorski j tam też 
wyjedzie stosunkowo najwięcej osób, bo aż 5 i pół tysiąca. 
Wielu członków załogi wypoczywać będzie w górach i nad 
jeziorami. Wszystkie wczasy na lipiec i sierpień są rozdzie­
lane na poszczególnych wydziałach i zakładach huty i nie 
będą poza zwrotami w wolnej sprzedaży, w której są na­
tomiast rozprowadzane skierowania na czerwiec i wrzesień.

Gdzie konkretnie będą spędzać urlop pracownicy kombi­
natu? Nad Bałtykiem z kąpieli morskich i słonecznych ko­
rzystać będą we Wladyslawowie-Cetniewie, Jastrzębiej Gó­
rze .Chałupach Jastarni, Juracie, Kołobrzegu 1 Świnoujściu. 
SF rejonie podgórskim przygotowano miejsca w Piwniconel 
Węgierskiej Górce, Zabrzeżu, Szczawie, Starej Wsi. Rytrze. 
Muszynie. Kosarzyskaeh oraz po raz pierwszy dla miłośni­
ków bieszczadzkich połonin w Załużu nad Sanem. Ponadto 
hutnicy wypoczywać będą nad mazurskimi jeziorami w Kar- 
ńltach. Kownatkaeh, Szyprach I Wałpuszu.

Oprócz oferty krajowej dla pracownfttów kombinatu przy, 
gotowano w ramach bezdewizowej wymiany wczasowej 1300 
miejsc za granicą. Większość z tego stanowią skierowania do 
Jugosławii CMłO) nad słoneczny Adriatyk oraz de NR» I 
CaeehosłowaeA Również 100 osób wyjedzie w ramach miejsc 

wykupionych w „OrłAsie” do Bułgarii 1 na Węgry. Po raz 
pierwszy pracownicy z trudnych robotniczych stanowisk 
pracy wyjadą w liczbie 270 osób na bezpłatne (obowiązuje 
tylko zryczałtowany koszt podróży) wczasy regeneracyjne do 
miejscowości Bijela w Jugosławii.

Także dzieci i młodzież z hutniczych rodan spędzać będą 
okres wakacyjny podczas rozmaitych zorganizowanych form 
wypoczynkowych w 25 placówkach kolonijnych i 6 obozo­
wych. Wśród propozycji są m. in. kolonie dla małych dzieci 
w Porąbce i Kalwarii, kolonie zdrowotne w Świnoujściu. 
Planowane są też obozy stałe, wędrowne i specjalistyczne. 
Ponadto 100 dzieci wyjedzie za granicę do NRD i CSRS.

Na koniec komunikat dla korzystających z miejsc wczaso­
wych zakupionych w innych przedsiębiorstwach. W tym re­
ku w HiL nie będzie dofinansowania do takich wczasów z 
wyjątkiem zakładu współmałżonka. (mar)

♦ W tym tygodniu pracownicy socjalni zakładów 
otrzymali dodatkowo skierowania na kolonie we 
Francji i na Węgrzech. Szczególnie atrakcyjnie wy­
gląda program pobytu we Francji. 30-osobowa gru­
pa 16—18-latków zwiedzi Paryż, Luwr. Centrum 
Pompidou. Pola Elizejskie, zamki wzdłuż Loary i 
spędzi kilka dni na wyspie Belle Be na Atlantyku. 
Na Węgry wyjedzie natomiast 35 dzieci w wieku 
14—1« lat. Przewidziano dla nich bogaty program 
turystyczn y.

♦ W Ośrodku Wczasów i Kołonii można jesacw
wykupić skierowania na wesaay w czerwcu. Wolne 
miejsca czekają na hutników * rodzinami w Świ­
noujściu, Kołobrzegu, Władysławowie-Cetniewie. 
Węgierskiej Górce, Bartków«!, Krynicy. Krościenku. 
Zakopanem, Konmkach, Szyprach, Kownatkaeh, 
Karnitach i Wałpusau. Tnsaba a>ę pospieszyć i »de­
cydować? łrt

REFLEKSJE 
KORESPONDENTA

„Dzień Hutnika" jest okazją do za- 
itanoioienia się nad codziennym tru­
dem i znojem pracy hutniczej, a także 
do retrospektywnego spojrzenia na 
przebytą drogę i osiągnięcia. A te są 
przede wszystkim zasługą załogi, która 
z oddaniem pracuje nieraz ponad trzy­
dzieści lat w naszej hucie. Są jeszcze 
wśród nas i tacy, którzy przepracowali 
w hucie ponad trzydzieści pięć lat. Jak 
fiodaje Ośrodek Obliczeniowy HiL, 1 
stycznia 1986 r. pracowało w hucie 9 
pracowników, którzy pracę rozpoczyna­
li jeszcze w 1949 roku i 23 pracowni­
ków z roku 1950, czyli tych lat, któro 
są zaliczane do początkowych lat huty. 
Razem jest więc ich 32, czyli jeden sta. 
ry pracownik przypada na 1000 obec­
nie zatrudnionych w hucie (mniej nśt 
rodzynków w wielkanocnym eieścieh 
Rozproszeni są po wielu zakładach hw 
tg, tak 2e nie często można ich spot­
kać, a jeśli uda się na takiego trafić, 
to zapytany, co go tu trzymało prze» 
tyle dziesiątków lat, sam się dziwi, że 
mimo wszystko dało się w hucie tyła 
lat przepracować z pożytkiem dla spo­
łeczeństwa i dla siebie.

Wznosząc z okazji „Dnia Hutnika” ró>- 
iw toasty nie zapomnijmy wznieść rów­
nież toast tych, co byli pierwsi w 
hucie”.

ALBIN KSIF.NlEWICtl

Szybkie umieranie
CIĄG DALSZY ZE STR. .1

Według opinii Prokuratury Wojewódzkiej w Kra­
kowie zlikwidowana siatka producentów i liandla- 
roy śmiercią jest największa, jaką do tej pory uda­
ło się ująć. Pomógł przypadek. Reszta jest dziełem 
benedyktyńskiej pracy funkcjonariuszy milicji. Nie 
da się jej na nic przeliczyć. Chyba tylko na te 
dziesiątki istnień, które zostały uratowane od nie­
chybnej zagłady.

W nocy z 20 na 21 grudnia ubiegłego roku lekarz 
pogotowia ratunkowego zawiadomił oficera dyżur­
nego DUSW w Nowej Hucie o kradzieży z karetki 
stojącej przed szpitalem Żeromskiego torby z le­
kami.

21 grudnia w jednym z nowohuckich mieszkań 
młody człowiek wywoła! piekielną awanturę. In­
terweniujący milicjanci znaleźli u niego skradzio­
ną kilka godzin wcześniej torbę. Okazało się, że 
był to dobrze znany w środowisku uzależnionych 
od środków halucynogennych, narkoman Jan 8*. 
W chwili zatrzymania był poważnie „naćpany”.

Najlepszymi znajomymi Jana Sz. byli żyjący w 
konkubinacie Mirosław P. i Ewa R., wychowująca 
dwoje malutkich dzieci (3 i 5 lat) pod nieobecność 
męża zarabiającego dla rodziny dewizy za granicą. 
Te dewizy oraz wolne mieszkalne były magnesem 
dla narkotyzującego się od lat Mirosława P-, któ­
remu udało się przez podanie Ewie R. kilkakrotnie 

• • •
mleczka makowego wciągnąć ją w nałóg. Od kej 
pory mieszkanie zamieniło się w wytwórnię nar­
kotyków. uzyskiwanych głównie z mleczka i suszu 
makowego, zdobywanego raczej bez trudu w oko­
licznych wsiach województwa krakowskiego. Wśród 
oparów gotującego się „kompotu", leżących w nar­
kotycznym oszołomieniu matki i jej kompana ba­
raszkowały głodne dzieci.

Idąc śladem wzajemnych narkomańskich kon­
taktów milicjanci trafili do mieszkania Józefa 1 
Mirosławy ». też w Nowej Hucie, znanych w prze­
szłości producentów z zawieszonymi wyrokami poz­
bawienia wolności. Przyznali się oni, że od momen­
tu orzeczonej kary w 1982 roku produkowali i 
„brali" bez przerwy. Podjęli tylko nadzwyczajne 
środki ostrożności, opancerzając drzwi mieszkania, 
ustalając skomplikowany system kontaktów i sy­
gnałów oraz przenosząc się z miejsca na miejsca 
w czasie produkcji narkotyków. Wychowywali II- 
letnią córkę.

Zorganizowano też wzorem gangów państw za­
chodnich pełną anonimowość przy kontaktach sprze­
dawca — kupujący. Gotowe specyfiki halucyno­
genne były zostawiane w umówionych skrytkach, 
tam odbierali je narkomani po uprzednim przeka­
zaniu pieniędzy.

Prym we wciąganiu do śmiertelnego biznesu 
wiódł Jan Sz. — potrafił namawiać do branie, a ANDRZEJ GESINO

potem do produkcji, ludzi nigdy nie mających nie 
wspólnego z zagrożonym środowiskiem. Tak wpa- 
dłi Jolanta 8. i Marek Ł, tak wpadi poszukiwany 
przez milicję Marek J. oraz wielu innych.

W ten sposób biała śmierć zataczała coraz, wię­
ksze kręgi wychodząc poza kawiarnię, w eentrum 
miasta, dobrze znane miejsca narkomańskich scha­
dzek. Tworzył się coraz silniejszy rynek narkoty­
ków. gdzie w drodze ze szpitala do centrum am­
pułka leku psychotropowego zyskiwała kilkakro­
tnie na wartości.
• Kiedy aresztowano siedmiu pierwszych podejrza­
nych, większość z nich była pod działaniem halu- 
eynogenów. Po trzech tygodniach odtrucia w szpi­
talu więziennym powrócili do względnej równowa­
gi psychicznej. Chętnie zeznawali, w jaki sposób 
zdobywa się w Krakowie potrzebne medykamen­
ty. Śą różne sposoby: wyłudzanie, kradzieże, pre­
zenty dla pielęgniarek lub w ostateczności „na li­
tość". Skutkują wszystkie. Najlepszym dowodem 
jest fakt, że nigdy im nie brakowało potrzebnej 
trucizny.

Akt oskarżenia przeciwko producentom i handla­
rzom wpłynie niebawem do sądu rejonowego w 
Nowej Hucie. Stanowić on będzie finał dla niema­
łej, ale przecież w skali problemu wycinkowej gru­
py społecznego zagrożenia. Lawinie ludzkiego nie­
szczęścia nie podołają żadne czynności podejmo­
wane po fakcie, mogą co najwyżej ograniczyć ich 
zasięg. Jedynym wyjściem dla potencjalnych kan­
dydatów na szybką śmierć jest odcięcie źródeł zao­
patrzenia. Jednym z nich są szpitale.

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ta. występy teatrów: Ade­
kwatnego, Stara Prochownia 
z Warszawy, Tarnowskiego 
Teatru im. L. Solskiego oraz 
»ceny amatorskiej przy OIKP, 
koncerty muzyczne, wykłady 
naukowe, spotkania z pisarza­
mi T publicystami, pokazy fil­
mów fabularnych i krótko- 
metrażowych, wystawy artys­
tyczne i informacyjne. Zor­
ganizowano dwa konkursy 
wiedzy o Polsce i fotografi­
czne oraz ąułz dla młodzieży 
szkolnej.

Zainteresowanie Polską — 
nie tylko sprawami kultury — 
ale jej problemami, postępem 
normalizacji życia polityczne­
go. społecznego i gospodarcze­
go u węgierskich bywalców 
imprez jest bardzo żywe. Za­
równo spotkania organizowa­
ne w Ośrodku, jak i poza je­
go siedzibą nie mają charak­
teru formalnego. Odznaczają 
się ożywioną dyskusją. W cza­
sie jej trwania pada wiele py­
tań. Co interesuje węgierskie 
audytorium? Z dokumentacji 
Ośrodka wynotowuję kilka: 
„Czy Kościół Katolicki w po­
ważnym stopniu hamuje bu­
dowę systemu socjalistyczne­
go?", „W jaki sposób ukrywa 
swoją dwulicowość, jeśli Is­
tnieje porozumienie z pań­
stwem?", „Dlaczego Polacy 
muszą podejmować pracę w 
innych krajach np. w WRL? 
Czy przemysł i rolnictwo nie 
zapewniają im pracy?”, „Na 
jakim etapie jest przebudowa 

rolnictwa? Jakie są przeszko­
dy socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa?", „Na ile nowe 
związki zawodowe reprezentu­
ją świat pracy?", „W jaki spo­
sób Polacy zamierzają zaha­
mować inflację?", „Jak ind 
towarami Polska może spła­
cać długi?", „Jakie cele przy­
świecają w wychowywaniu 
młodzieży? Dlaczego część pol­
skiej młodzieży jest antysocja­
listyczna?

Wróćmy jednak do spraw 
kultury i pochodnych. Przy 
Ośrodku działają kluby Po­
lonistów i Dziennikarzy gru­
pując« żurnalistów węgier­
skich Interesujących się pro­
blematyką polską (35 osób) o- 
rąz Klub Polskiego Fiata.

Łącznie OIKP w Budapesz­
cie zorganizował: TC wystaw, 
w tym 40 artystycznych w 
siedzibie OIKP (malarstwo, 
grafika, tkanina, medalier­
stwo, filatelistyka, fotografi­
ka, plakat), ponad 300 poka­
zów filmowych (50 w siedzi­
bie Ośrodka, reszta w terenie), 
20 koncertów muzyki poważ­
nej, 4 spotkania z pisarzami! 
2 z publicystami, 4 seminaria 
naukowe, 7 sympozjów i kon­
ferencji prasowych wspólnie 
z delegatami handlu zagrani­
cznego. W kursach języka 
polskiego bierze udział 200 
osób na trzech poziomach na­
uczania.

Zorganizowano 6 imprez 
wspólnie z innymi, działają­
cymi na terenie Budapesztu 
ośrodkami kultury krajów so­

cjalistycznych (polski jest mi­
mo nie wystarczającej po­
wierzchni. po radzieckim — 
najokazalszy).

Jak już wspomniałem, głó­
wnym partnerem OIKP w je­
go pracy jest Rada Krajowa 
i terenowe ogniwa Patrioty- 
rznego Frontu Ludowego. Z 

PREZENTOWANIE 
POLSKI

óch pomocą Ośrodek organizu­
je większość imprez w terenie 
i w Budapeszcie poza własną 
siedzibą. Poczynając od końca
1983 roku daje się zauważyć 
zwiększenie zainteresowania 
polskimi imprezami O ile w
1984 roku, roku jubileuszu 
PRL, było to oczywiste, o ty­
le obecnie oznacza, iż po la­
tach „chudych” (1980—1982) 
wzrasta chęć zacieśnienia sto­
sunków między WRL i PRL. 
Szczególnie w terenie praco­
wnicy Ośrodka spotykają się z 
ogromną życzliwością i serde­
cznością, prawdziwymi wyra­
zami przyjaźni oraz uroczystą 
oprawą polskich imprez. Ob­
serwuje się też wzrastającą 

chęć nawiązania bliższej 
współpracy ze strony stołecz­
nych i terenowych, robotni­
czych domów kultury.

Informacja o budapesztań- 
sfcim Ośrodku byłaby niepeł­
na. gdyby nie wspomnieć • 
jego działalności handlowej. 
W przyośrodkowym — ełe- 

ganckim jak przystało na 
centrum stolicy Węgier — 
sklepie, nabyć można wiełe 
poloników: wyrobów sztuki 
ludowej, replik białej brani, 
bursztynowej biżuterii, ksią­
żek, plakatów, bibelotów. Nie­
stety, działalność handlowa od 
pewnego czasu charakteryzu­
je się stabilizacją obrotów. 
Wynika to z sytuacji rynko­
wej na Węgrzech. Ceny! Sto­
sowane przy kształtowaniu 
cen detalicznych przeliczniki 
nie zachęcają do zakupów—

Na zakończenie odbywam 
krótką rozmowę z dyrekto­
rem Ośrodka red. Zbigniewem 
ŁAKOMSKIM (przed buda­
peszteńską misją, zastępcą re­

daktora naczelnego „Trybuny 
Ludu").

— Jak oceniana je»t wasza 
działalność?

— Praca Ośrodka Informa­
cji i Kultury Polskiej w Bu­
dapeszcie oceniana jest pozy­
tywnie zarówno przez czynni­
ki węgierskie, jak i polskie. 
Węgrzy uważają, że nasze im­
prezy kulturalne są na wyso­
kim poziomie. Szczególnie ce­
nią sobie nasze wystawy i 
koncerty muzyczne. Rzeczy­
wiście z Polski przyjeżdżają 
doskonali wykonawcy, młodzi 
lecz o światowej sławie. Np. 
otwarta 23 kwietnia br. wy­
stawa malarstwa Jerzego Du­
dy-Gracza zgromadziła praw­
dziwe tłumy, trudne do po­
mieszczenia w sali ekspozycji.

— Powierzchnia, którą pań­
stwo dysponujecie, istotnie ni« 
jest imponująca—

— Od lat walczymy z tru­
dnościami lokalowymi. To, 
czym dysponujemy, nie poz­
wala na organizowanie wię­
kszych imprez (sala widowis- 
kowo-kinotca na 60 osób, brak 
pomieszczeń na naukę języka 
polskiego, sali wystawowej z 
prawdziwego zdarzenia). Nie­
bawem sytuacja ta, jak za­
pewniają gospodarze, ma się 
zdecydowanie poprawić.

— Szczerze tego życzę cen­
trum propagandy kulturalnej 
i działalności informacyjnej o 
naszym kraju na Węgrzech. 
Dziękuję za informację i rou- 
Bł*WANDRZEJ BARSZCZ
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PIĄTEK, 9 maja
PROGRAM 1

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 Studio sport — Wyścig Pokoju
11.25 Dzień Zwycięstwa — reportaż 
11.5« Uroczysta odprawa wart przed

Grobem Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie

13.00 Studio sport: Wyś«g Pokoju 
1620 Program dnia i Dziennik TV - 

wiadomości
16.25 Piątek z Pankracym ,
18.50 Studio sport — Wyścig Pokoju
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Program publicystyczny
18.00 Ballada o wojnie i pokoju —pro­

gram muzyczny
13.50 Wystąpienie ambasadora Czecho­

słowackiej Republiki Socjalisty­
cznej w Polsce

19.00 Dobranoc: Kret i lizak
19.10 Studium
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Na wszystkich niedostępnych 

drogach"* — film dok.
22.00 Kronika Wyścigu Pokoju
22.40 Program rozrywkowy

PROGRAM H
17.25 Program dnia
17.30 Program publicystyczny
18.00 Sportowcy 40-Iecia: Wiesław Ma­

niak
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
18.10 „Przygody Guliwera " — film 

animowany
19.30 Dziennik TV
20.00 Galerie świata „Luiwt” — film 

dok. prod. fr.
20.30 To jest moje życie — program 

publicystyczny
20.45 Studio sport
21.35 Antyczny świat prof. Krawcauka 
22.05 „O mężach, żonach i driedach”

film fab. prod. CSRS
23.35 Rozmowy intymne — O miłości 

najtrudniejszej

SOBOTA, 10 maja
PROGRAM I

8.00 Sobótka i film .Czterej pancerni 
i pies” (14)

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe i najnowsze, w tym 

Telewizyjna Lista Przebojów
12.10 W świecie ciszy — program dla 

niesłyszących
12.40 Telewizyjny koncert łyaceń
IB.10 ,-Starość” — rumuński film do­

kumentalny
13.30 Kontynuować tradycję — wysta­

wa w Muzeum Etnograficznym 
w Warszawie

13.50 Morze wokół nas — „Ryba z za­
lewu"

»4.30 Azymut — wojskowy magazyn 
publicystyczny

15.00 Dziennik TV — wiadomości 
15.05 Antologia dramatu powszechnego 

George Bernard Shaw „Mąż 
przeznaczenia"

16.15 Reportaż z przeszłości — .Za­
mach majowy”

16.40 Losowanie Dużego LotSca
16.50 Studio sport — Wyścig Pokoju 
19.00 Dobranoc — Przygody tarta Fi-

lemona
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Poślubiłem dziewczynę I foto­

grafii” — angielski film fabular­
ny

21.35 Czas — magazyn publicystyczny 
22 25 Kronika Wyścigu Pokoju
22.45 Siedem dni na świecie
23.00 Sportowe rytmy tygodnia
23.55 Kino nocne: „Okup" (4) trtandski 

serial krymin.

PROGRAM n
15.05 Studio sport: Mistrzostwa świa­

ta w boksie
15.50 Videoteka
16.30 Teatr jednego aóctnea — To­

ruń ’86
17.00 Wielka gra
18.00 „Naukowa spuścizna świata arab­

skiego” (5) hiszpański serial do­
kumentalny

18.30 Kronika krakowska
19.00 Haiki komputer
19-30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 Festiwal muzyki — Łańcut *86
21.10 „Między szczytami* — program 

Karola Szyndzielorza
21.50 Okolice literatury
22.30 „Tragedia miłosna" <3) włoski se­

rial obyczajowy
23.55 Studio sport

NIEDZIELA, 11 maja
PROGRAM 1

9.00 Telcranek i film z serii „Wspa­
niały świata Wałta Disneya”

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 Dzieje zamków (1) — „Alhambra” 

francuski serial dokumentalny
11.35 „Linda” (1) — węgierska kome­

dia kryminalna
12.40 Siedem anten ,
13.25 Telewizyjny konoert życzeń

14.10 Kraj za miastem
14.30 Ludzie nasaej epotó — Stanisław 

Dubois
1590 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Sergiusz Proko­

fiew „Piotruś i wilk”
15.50 Studio sport: Wyścig Pokoju — 

V etap
17.10 Studio 1
1820 Antena
19.00 Wieczorynka: Miś Kuleczka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Białe, niebieskie, czerwone" (8) 

francuski serial filmowy
21.00 Pegaiz
21.45 Sportowa niedziela i Kronika 

Wyścigu Pokoju
22.50 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej

PROGRAM U
10.25 Film dla niesłyszących: „Białe, 

niebieskie, czerwone” (6) francu­
ski serial filmowy

H25 Peryskop — wojskowy program 
publicystyczny

H.56  Niedziela w Dwójce — Powita­
nie

E2.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dziennik TV — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 „Na obcej ziemi” (5) brazylijski 

serial obyczaj.
13.50 Zwierzęta w kamerze — lita 

przyrodniczy prod. RFN
14.10 Ze sztuką na ty
15.10 Formuła 1
16.00 „Jak rozwiązany snop” <41 wę­

gierski serial filmowy
17.00 40 lat z „Expressem Wieczornym”
17.20 Kalejdoskop filmowy KINO-OKOw

9.05—15.05.1986 r.
16.10 Słynne dzieła — słynni wykonaw­

cy — Artur Rubinstein
18.55 Wywiad z nieobecnym
19.30 Dziennik TV — (dla ntesłyezą- 

cych)
20.00 Festiwal muzyki Łańcut *86
20.45 Studio sport
21.30 40 lat z „Expressem Wieczornym**
21.40 „Chłopi” (6) sériai TVP
22.30 Wieczorne wiadomości
22.35 Moje piosenki — Ekni&aa Ka­

miński
23.00 Na pięć rniut przed zaśnięciem 

„Psy łańcuchowe"

PONIEDZIAŁEK, 12 maja
PROGRAM I

15.00 Program dnia i Dziennik TY — 
wiadomości

15.05 Studio .sport: Wyścig Pokoju
16.30 tta młodych widzów „Stowarzy­

szenie myślących”
1655 Dla dzieci: Kino Zwierzyńca (18) 
17-20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 „Bezlitosny front" (ID sériai 

sensac. TV NRD
B8.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: Jak leczyć węża
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na teiełcc fi)
20.15 Teatr TV
21.30 Kronika Wyścigu Pokoju
21.45 Dziennik TV — komentarze 
2Ł05 żyda” telewizyjny fita doku­

mentalny

PROGRAM H
1625 Program dnia
17.00 Wspinaczka na Mount Everest
17-30 Moja muzyka — Danuta i Witold 

Danilewiczowie
18.00 Kosmiczny test — fantastyka 

radziecka
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kromka krakowska
19.00 Piękni i wspaniali
1920 Dziennik TV
20.00 Z dymkiem cygara — gawęda 

Wilhelma Szewczyka
20.15 „100 km do Gorzowa” — repor­

taż filmowy
2L35 „Trzecia granica” (6) serial fil­

mowy TVP
22.35 „100 km od Gorzowa" (2) rep. 

filmowy.

WTOREK, 13 maja
PROGRAM I

TO. 00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Avenida Paulista” film prod. 

brazylijskiej (2)
1L25 Magazyn domatora
11.50 Rozmowy o wartościach
H.55 Program dnia i Dziennik TY

75.00 Studio sport — Wyścig Pokoju
16.30 Dia młodych widzów — Akade­

mia muzyczna
16.55 Dla dzieci: „Cojak” — teleturniej 
1720 Dziennik TV — wiadomości 
1730 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny Informator Wyda­

wniczy
18.20 Spór o gospodarkę — zadłużenie
19.00 Dobranoc: Przygody Bączfka i 

Pączka
19.10 Diagnoza
1920 Dziennik TV
20.30 „Avenida Paulista" (2) film prod. 

brazylijskiej
21.45 Dziennik TV — komentarze
22.05 Studio sport — Kronika Wyści­

gu Pokoju i Mistrzostwa świata 
w boksie

PROGRAM II
16.25 Program dnia
17.00 Jak być kochanym
17.30 „W obronie własnej”
18.00 Podaj łapę — moda na psa
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Piżama” — film TVP
19.30 Dziennik TV
20.00 Ekspres, reporterów
20.15 „Powroty” — Zbąszynek
20.45 Studio sport — Mistrzostw« świa­

ta w boksie
21.45 „Wiosna na ulicy Zanwcanej” 

film prod. radzieckiej
23.25 Studio festiwalowe — Luńcwt *96

Środa, 14 maja 
PROGRAM I

10.10 „Grota” polski film frtnrtavuy
11.30 Prawo na co dzień
11.36 „Węgierskie nici” — węgierek1 

fiAm dokumentalny
16.25 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
15.30 Studio sport — Wyścig Pokoja
17.00 Dla dzieci: „Tik-tak”
1720 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Losowanie Express Lotka j Su­

per Lotka
17.50 „Za nocleg płaciło ńę gtowa' 

film dokumentalny
19.00 Dobranoc: Przygód kAka wróbla 

Cwirka
».10 Układ Warszawski — wojstavwr 

program dokumentalny
19.30 Dziennik TV
28.15 „Grota” polski film tełewisyfc»y 
2125 Kronika Wyścigu Pokoju

1 22.05 Trybuna sejmowa

PROGRAM 11
16.25 Program dnia
17.00 Konsylium Kliniki Zdrowego 

Człowieka
1720 Salon muzyczny — Międzynaro 

dowy dzień tańca
18.20 Przeboje Dwójki
16.30 Kronika krakowska
19.00 Teraz my — (1) proeraBB publi­

cystyczny
»20 Dziennik TV
20.00 Teraz my — (2)
20.15 Studio sport: Mistrzostwa Świa­

ta w boksie
2125 Film dokumentalny
21.45 Teraz my — (3)
22.45 Ekonomia na co dzień

CZWARTEK, 15 maja
PROGRAM I

19.10 „Zabić sędziego” film prod. fran­
cuskiej

14.50 Praca — technika flri. U)
16.25 Program dnia i Dziennik W — 

wiadomości
16.30 Studio sport —- Wyścig Pokoju
17.30 Dziennik TV— wiadomości
17.40 Mieszkać — wszechnica budowla­

na
18.05 „Żołnierska, frontowa przyjaźń” 

— pr. wojskowy
»20 Sonda — Sekrety kratowej
19.00 Dobranoc: Fred, postrach kotów 
M.H) Program publicystyczny
»30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Zabić sędziego” — fika fab. 

prod. francuskiej
21.38 Kronika Wyścigu Pokoju
22.» Klub międzynarodowy
22.50 Studio sport — Mistrzostwa twis­

ta w boksie

PROGRAM H
16.25 Program dnia
17.00 Zycie od kuchni
17.30 Uwaga, dokument — fita doku­

mentalny
18.20 Przeboje Dwójki '
18.30 Kronika krakowska
19.00 Wokół estrady — Mairyla Rodo­

wicz
».30 Dziennik TV
22.50 Studio sport — Mistrzostwa 

świata w boksie
21.35 „Milezcnie” — polski film fab.

Za zmiany wprowadzone w ostatniej 
chwili redakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT. godŁ 15.30 — „Głupcy z ko­
smosu”, prod. angielskiej, od 12 lat, 
godz. 17.45 i 20.00 „Miłość, szmaragd i 
krokodyl”, prod. USA. od 15 lat.

ŚWIT mała sala, godz. 14.45 „Na 
przekór babci”, prod. radzieckiej, b.o., 
godz. 16.30 i 19.00 .JWałżeństwo Marii 
Braun”, prod. RFN. od 15 lat.

ŚWIATOWID, godz 15.30 „Greysto- 
ke: legenda Tarzana, władcy małp”, 
prod. angielskiej, od 12 lat, godz. 18.00 
i 20.00 „Zaproszenie", prod. polskiej, 
od 15 lat.

SFINKS. 9 bm., godz 15.45. 18.00 i
20.15 „Spokojnie, to tylko awaria”, 
prod. USA, od 15 lat, 10 i 11 bm., godz. 
16.00. 18.00 i 20.00 „Spokojnie, to tylko 
awaria”, 11 bm., godz. 11.00. 12.00 i 
13.00 — poranek: „Wędrujący miś”.

TEATR LUDOWY
9 bm.. godz. 11.00 „Niezwykłe przy­

gody Koziołka Matołka”, godz. 16.00 
(Scena Nurt) „Portret Marii”, 10 i II 
bm., godz. 11.00 „Niezwykle przygody 
Koziołka Matołka”, 11 lun., godz 18.30 
(Scena Nurt) „Bal w operze”.

NOWOHUCKIE 
CENTRUM KULTURY 

(plac Cetiralny)
• GIEŁDA SPRZĘTU MIKRO­

KOMPUTEROWEGO. RTV, elektro­
nicznego, fotograficznego — niedziela,
11 MAJA. GODZ. 14—18.
• KONCERT ORKIESTRY GAR­

NIZONU KRAKOW — z okazji „Dnia 
Zwycięstwa” — niedziela. 11 maj^ 
godz. 16.
• POKAZ SKOKÓW SPADOCHRO­

NOWYCH — niedziela. 11 maja. godŁ
16.45
• W CYKLU „NARKOMANIA PO 

POLSKU” — spotkanie dla rodziców 
pt „Rola domu wobec narkomanii”. 
Prowadzą rodzice z pogotowia mako­
wego i prezes krakowskiego Monaru 
Tomasz Mikołajewski — poniedziałek.
12 MAJA. GODZ. 18.
• WIECZÓR AUTORSKI BOGDA­

NA SZCZYGŁA pt. „Afrykańskie im­
presje” — wtorek. 13 maja. godz. 18.

OŚRODEK KULTURY HIL 
(ul. Majakowskiego 2)

• ORKIESTRY DĘTE W ALEI 
BÓZ — koncert orkiestry MPK w 
Krakowie — niedziela, 11 MAJA, 
GODZ. 16
• „KONINKI, KARNETY ’85” —

otwarcie wystawy poplenerowej w 
Salonie Wystawowym TPSP przy ai. 
Róż — wtorek, 13 maja. godz. 17.

KLUB „KUŹNIA” 
(os. Złotego Wieku)

• PROJEKCJA FILMÓW DLA 
DZIECI — niedziela, 11 maja, godz. 16.
• KURS ROCK AND ROLLA DLA 

DZIECI — środa, 14 maja, godz. 18.
• OTWARTY TURNIEJ BRYDŻA 

SPORTOWEGO — czwartek, 15 maja, 
godŁ 17.30

KLUB KOMBATANTA 
(os. Górali)

• SPOTKANIE BYŁYCH ŻOŁNIE­
RZY Armii Zachód, z okazji 42. rocz­
nicy bitwy o Monte Cassino — ponie­
działek. 12 maja, godŁ 17.30.

KLUB MłJODYCH 
(os. Młodości 1)

• STUDYJNE POKAZY VIDEO — 
piątek, 9 maja, godŁ 18.
• „NIEDZIELA Z TATĄ” — zestaw 

bajek — niedziela, 11 maja, godŁ 11.30.
• DYSKOTEKA z projekcją fil­

mów video i teledysków — niedziela, 
11 maja, godz 18.30.
• KLUB MIŁOŚNIKÓW MUZYKI 

ELEKTRONICZNEJ — Klaus Schulze 
„Interface” i Yello — „Stella” — po­
niedziałek, 12 maja, godŁ 18.

MDK IM. J. KORCZAKA 
(os. Zgody)

• 26 KWIETNIA odbył się finał 
ni Wojewódzkiego „Konkursu Recy­
tacji Poezji Patriotycznej”, w którym 
uczestniczyło 74 uczniów z 30 szkół 
ponadpodstawowych. Najlepszy okazał 
się Łukasz Żurek z I IX).

KLUB „CENTRUM” 
(os. Kościuszkowskie 5)

• GIMNASTYKA przy muzyce dla 
pań odbywa się we wtorki i piątki o 
godŁ 17.
• „W SWIECIE BAŚNI” — pro­

jekcja filmów animowanych dla died 
— sobota, 30 maja, godŁ 15.30.
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POGŁOSY
Coś niedobrego dzie.e się w muzycznym życiu naszego mia- 

•ta, zresztą przypuszczam, że podobnie jest w całym kraju. Co­
raz mniej młodzieży przychodzi na koncerty, ludzie mają jakby 
przesyt muzyki. Chociaż z drugiej strony wystarczy przejść w 
sobotni wieczór dowolnie wybraną ulicą, by usłyszeć z okien 
„wrzeszczące” „Modern Talkingi”, „Boltery”, „Bajmy” i inne 
nr-yczne „zjawiska”. Zmartwychwstało nawet „Papa Dance”.

‘a sobotnim (26 kwietnia) koncercie VOO/DOO w „Famie” 
zjawiło się mniej niż sto osób. Tłumaczenie, że kapela ta ma 
przyszłość przed sobą, że mimo iż są świetni, to jeszcze jednak 
mało znani, niewiele zmienia, dzień później bowiem „Pod Prze­
wiązką” zjawiła się także garstka fanów. Na pierwszym kon­
cercie niewiele ponad sto osób, na drugim pewnie niedużo wię­
cej, a przecież na scenie pojawiła się... REPUBLIKA. Jurek 
Skarżyński, jeden z bardziej znanych D. J. powiedział — „Ry­
nek muzyczny w tym kraju jest bardzo okrutny”.

Jakże wymowne były w takiej sytuacji słowa „Białej flagi", 
zaśpiewanej przez Ciechowskiego 1 spółkę w niedzielę — „Gdzie 
•ni są, ei wszyscy moi przyjaciele". Republika rozpoczęła od kil­
ku nowych numerów, wśród których z największym aplauzem 
przyjęta została, znana już z anteny radiowej „Klatka”. Nie za-

OKRUTNA
RZECZYWISTOŚĆ
brakło takie „staroci”, z pierwszym przebojem — „Kombina­
tem” na czele. Dość ciekawie zabrzmiała nowa wersja „Sexy 
Doli”.

Bardzo dawno nie widziałem Republiki w akcji. Od tego cza- 
su zmienili się. Na korzyść oczywiście. Muszę się przyznać, że 
ze wszystkich kapel (a było ich sporo), które widziałem w Kra­
kowie w ciągu ostatniego miesiąca, jedynie REPUBLICE udało 
się pobudzić moje starcze kolana do podrygów. To było nie­
samowite. Zaskoczyła mnie również dość dobra akustyka sali 
i niezłe nagłośnienie. Za konsoletą siedział dobry fachowiec — 
Andrzej Feliks.

Jut wkrótce możecie spodziewać w „Pogłosach” wywiadu z 
Pawłem Kuczyńskim, basowym Republiki. Powiedział kilka na­
prawdę ciekawych rzeczy.

Bardzo dobrze wypadł „Pod Przewiązką” koncert DŻEMU t 
DAABEM. Dżem to przykład kapeli, która znakomicie wypada 
na żywo (chociaż widziałem dawniej dużo lepsze ich występy), 
a tego wspaniałego klimatu nie potrafi „oddać” na płytach. Cie­
kawe, że można ich słuchać co tydzień, wielokrotnie i wcale 
nie Jest to nudne. Na perkusji zagrał... Marek KAPŁON. Czyż­
by więc Wanda Kwietniewska przestała mu się podobać?

T<iedy na scenie pojawił się Daab, zrobiła się prawdziwa dys­
koteka. Wszyscy tańczyli kiedy chłopcy zagrali „Przed nami 
wielka przestrzeń”. Ja byłem jedynym wyjątkiem, ale to z po­
wodu złego humoru.

"?yczę klubowi „Pod Przewiązką” kolejnych 25 lat bogatej, 
interesującej działalności i wielu nyizycznych atrakcji, które 
będzie przygotowywał dla nas.

JACEK KRĄG

Gdzie są moi przyjaciele? 
Fot. A. PASŁAWSKI
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DRUGI KUPON
Dwa tygodnie temu zapro­

ponowaliśmy Wam jubileuszo­
wy konkurs. Dzisiaj jeszcze 
raz zamieszczamy kupon kon­
kursowy a pytania znajdzie- 
cie w „Głosie” z 25 kwietnia. 
Wbrew pozorom okazuje się, 
że wcale nie jest on taki ła­
twy. zwłaszcza pytanie pierw­
sze i czwarte, ponieważ do­
staliśmy sporo odpowiedzi 
błędnych. Jeszcze raz dobrze 
się zastanówcie, wytnijcie ku­
pon i wyślijcie go do redak- 
c;i. termin — do 26 maja. 
Przypominamy, że czekają 
atrakcyjne nagrody — kasety 
prosto ze Szwajcarii, nagrania 
Stinga i zespołu Police, a tak­
że Dire Straits : wiele, wiele 
innych. Nie zdradzimy Wam 
teraz wszystkiego. Będą tak­
że prawdopodobnie bezpłatne 
zaproszenia na mara'on roc­

kowy, jaki „Pogłosy” przymie­
rzają się zorganizować w osta­
tni weekend maja.

KUPON KONKURSOWY

1.______________________

X ------------ ;--------------------

3. ______________________

4. _____ _________________

5. ______________________

Imię, nazwisko 1 adres:

N
owohucka scena go­
dnie wieńczy jubileusz 
30-lecia swego istnie­
nia. Po udanej pre­
mierze dramatu Mroż­
ka „Piesze" i gościn­
nych występach Teatru Na­

rodowego przyszła ostatnio 
kolej na artystyczne tournee 
Teatru Ludowego po Rumu- 
nii. W kwietniu nowohucki 
zespół pokazał się rumuńskiej 
widowni w trzech miejscowo­
ściach: Sibu, Tirgu Muresz 
oraz w Braszow trzy swojo 
spektakle.

— Zaprezentowaliśmy w su­
mie — mówi zastępca dyrek­
tora STEFAN BUŁKA — 
sześć przedstawień zamiast 
planowanych pięciu. Przedsta­
wiliśmy „Zemstę” Aleksandra 
Fredry w reżyserii Stanisła­
wa Igara i scenografii Józefa 
Napiórkowskiego, „Parady” 
Jana Potockiego w układzie 
tekstu i reżyserii Tadeusza 
Malaka, scenografii Kazimie­
rza Wiśniaka i z muzyką An­
drzeja Zaryckiego oraz „Bal w 
operze” w adaptacji i opraco­
waniu reżyserskim Henryka 
Giżyckiego, ze scenografią Ja­
nusza Trzebiatowskiego i z 
muzyką Jolanty Szczerby. 
Nasz wyjazd był efektem pod­
pisanej na wiosnę br. umowy 
o współpracy i wymianie ar­
tystycznej pomiędzy Teatrem 
Ludowym a Teatrem Drama­
tycznym w Braszow.

W siedmiogrodzkim Sibu 
nowohuccy aktorzy wystawili 
„Parady”. Wypełniona po 
brzegi 600-osobowa widownia 
przyjęła to przedstawienie u- 
trzymane w stylu komedii 
delTarte nader entuzjastycz­
nie, a szczególny aplauz zys­
kał Zbigniew Zaniewski jako 
Gil oraz Henryk Giżycki w 
roli Kasandra.

W Tirgu Muresz, posiadają­
cym nowoczesny, piękny 
teatr, nowohuccy aktorzy 
przedstawili „Zemstę” Fre-

UDANE TOURNEE „LUDOWEGO*

Fredro u Rumunów
dry. Spektakl przybliżył ru­
muńskiej widowni nieznaną 
dotąd polską klasykę kome­
diową jako żę dotychczas Ru­
muni nie wystawiali sztuk 
twórcy „Ślubów panieńskich”. 
Widownia z aplauzem przy­
jęła popisy aktorskie Tade­
usza Szanieckicg« (Raptusie- 
wicz), Zdzisława Klucznika 
(Dyndalski), Tadeusza Kwinty 
(Papkin), Katarzyny Lis (Kla­
ra), Ryszarda Gajewskiego 
(Wacław) i Władysława Bułki 
(Rejent Milczek). Pewne kwe­
stie — co nader ważne — 
aktorzy wypowiadali w języ­
ku rumuńskim.

I wreszcie Braszow, gdzie 
oprócz „Parad” 1 „Zemsty”, 
które to spektakle i tutaj spot­
kały się z niezwykle ciepłym 
przyjęciem, Henryk Giżycki — 
jak podkreślali miejscowi kry­
tycy teatralni, brawurowo 
przedstawił monodram na 
podstawie tekstu JHliana Tu­
wima „Bal w operze”. Mimo 
iż rumuńskiej widowni mało 
raczej znana jest forma In­
scenizacji w postaci mono­
dramu widzów ujęła poezja 
tekstu, muzyka słowa i jak o- 
rzekli krytycy — wirtuozow- 
stwo wykonawcy. Wiele osób 
zdjęło z uszu słuchawki, ■ 
których płynęło tłumaczenie. 
Wszystkie przedstawienia by­
ły tłumaczone na słuchawki 
symultaniczne i jakby nie ba- 
ezae na barierę językową chło­
nęło utwór Tuwima i podzi­
wiało ekspansywne aktorstwo 
Giżyckiego. Na żądanie bra- 
szowskiej widowni Henryk 
Giżycki po raz drugi nadpro-

gramowo, przedstawił swój 
monodram.

— Jesteśmy — opowiada 
dyrektor Henryk GIŻYCKI — 
ogromnie zadowoleni z wystę­
pów na rumuńskich scenach. 
Nie będzie przesadą jeśli po­
wiem, że nasz teatr odniósł 
spory sukces artystyczny, 
wszędzie mając okazję spot­
kać się z niezwykle milą goś­
cinnością i serdecznym przy­
jęciem. Było to dla nas z wie­
lu powodów bardzo korzystna 
t pożyteczne tournée.

W
 trakcie pbbytu w Bra­
szow Zespół Teatru Lu­
dowego spotkał się w 

Komitecie Wojewódzkim Ru­
muńskiej Partii Robotniczej M 
władzami polityczno-adminis­
tracyjnymi. Gospodarze pod­
kreślili gotowość dalszej, je­
szcze bardziej konkretnej i 
owocnej współpracy między 
Teatrem Dramatycznym a 
„Ludowym”, uważając ten 
kontakt za konieczny i poży­
teczny. W sezonie teatralnym 
1987 /88 nastąpi wymiana pol­
skich i rumuńskich reżyse­
rów i scenografów oraz pol­
skich i rumuńskich sztuk tea­
tralnych.

Wcześniej, bo już za nie­
spełna tydzień Teatr Drama­
tyczny z Braszow (14—21 bm.) 
zawita, na zaproszenie Teatru 
Ludowego, do Polski, prezen­
tując w Rzeszowie, Tarnowie 
oraz na zakończenie tournée, 
na nowohuckiej scenie, trzy 
interesujące rumuńskie spek­
takle.

ANDRZEJ DOMAGALSKI
.. ................................................................................................................................................................. ....

ANDRZEJ DOMAGALSKI Pamięci Ojca
Tym, którzy już nie cierpią z wszystkich sit
i którzy w blaskach dopalających się Świec 
wsłuchują się w rosnący szelest szorstkich traw, 
kartkując w niemym pośpiechu dopiero co 
spisany testament; 
tym wszystkim 
wpatrującym się w tętent białych koni 
w ogrodach młodości o świcie
i słuchającym gasnących akordów muzyki, 
wkraczającym bez werwy w nierozjaśnione korytarze; 
wszystkim tym — 
przybliż na czas dziecięcej czułości 
jedyny możliwy do spełnienia czas — 
dryfującą szalupę trzech czasów gramatycznych. 
Niech nie cierpią dłużej 
niż czas twego imienia.

MÓWIMY PO POLSKU
Oto kilka przykładów błędów językowych 

(różnego rodzaju) wynotowanych ze Słowni­
ka niby — polskiego Walerego Pisarka.

< „BARDZIEJ LICZEBNY" — wyrażenie 
odpowiadające formie stopnia wyższego pol­
skiego przymiotnika liczny, tzn. formie licz­
niejszy. Np. „Domek taki to jedyna możliwość 
zdobycia mieszkania odpowiedniego dla bar­
dziej liczebnej (poprawnie: dla liczniej­
szej) rodziny”.

SIĘ NIE NAJLEPSZĄ MARKĄ” — po pols­
ku mówi się raczej: MIEĆ ZŁĄ lub NIE 
NAJLEPSZĄ OPINIĘ, NIE CIESZYĆ SIĘ 
DOBRĄ lub NAJLEPSZĄ OPINIĄ. Np. „O- 
skarżony w miejscu zamieszkania cieszył 
się bardzo złą opinią (poprawnie: 
miał bardzo złą opinię albo nie cieszył się do­
brą opinią)”. „Ten teatr eieszył się nie­
dawno nie najlepszą marką (po­
prawnie: miał nie najlepszą markę lub nie 
cieszył się najlepszą opinią”).

Można cieszyć- się zdrowiem, dobrą opinią, 
popularnością, powodzeniem itp. Ale dej opi­
nii, ani choroby nie uważa sie za powód do 
radości.

Nie cieszyć się najlepszą opinią
Słownik języka polskiego podaje, że termin 

LICZEBNY znaczy „odnoszący się do liczby, 
dający się wyrazić liczbami”, a LICZNY to 
„liczący wiele osób, składający się z wielu 
jednostek; często się zdarzający”. Dlatego 
mówimy po polsku: STAN LICZEBNY (np. 
wojska), PRZEWAGA LICZEBNA (np. dru­
żyny). ale LICZNY ZESPÓŁ, LICZNA RO­
DZINA.

< „AŻ SIĘ COS NIE STANIE” — wzór 
niby — polskich podrzędnych zdań czaso­
wych i skutkowych, odpowiadający polskim 
zdaniom: AŻ SIĘ COS STANIE, DOPÓKI 
SIĘ COS NIE STANIE. Np. „Zresztą wolą od­
czekać nawet długie lata, aż ich pozy­
cje artystyczne nie obrosną (po­
prawnie: aż ich pozycje artystyczne obrosną) 
w sławę”. „Ma przykazane czekać tak długo, 
aż narada nie dobiegnie (popraw­
nie: aż narada dobiegnie) końca”.

< „CIESZYĆ SIĘ ZŁĄ OPINIĄ. CIESZYĆ!

< „CIĘŻKI ORZECH” — po polsku: 
TWARDY ORZECH. Np. „Pozostał jednak 
ciężki orzech do zgryzienia (po­
prawnie: twardy orzech do zgryzienia), jak 
to powiedzieć żonie”. Nie ciężar orzecha, ale 
jego twardość utrudnia bowiem zgryzienie.

< „CZŁOWIEK ROSYJSKI” — po polsku: 
ROSJANIN. Np. „W filmie występują przede 
wszystkim ludzie rosyjscy (poprawnie: 
Rosjanie)”. „Po scenie chodzą rosyjscy 
ludzie (poprawne: Rosjanie) wywodzący 
się z Dostojewskiego”.

Wyrażenie „c z ł o w i e k r o s y j s k i" (Ju­
dzie rosyjscy”) — podobnie jak utwo­
rzone na jego wzór wyrażenia: „człowiek 
jugosłowiański” (Jugosłowianin) „czło­
wiek komunistyczny” (komunista) po­
wstały pod wpływem języka rosyjskiego 
(russkij czełowiek, russkije ludi), ale w pol- 
szczyźnie uznane są za niepoprawne.

(opr. m)
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HUMOR
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
— Widzę kupiłeś sobie nowy 

samochód?
— Nie, przemalowałem sia­

ry.
— Po co?
— Zęby go właściciel 

rozpoznał. •

W RESTAURACJI
Gosi zamówił porcję zająca 

i zwierza się kelnerowi:
— Wie pan, mam także 

miękkie serce, ie wprost od­
żałować nie mogę biednego 
zajączka, którego muszę zjeść.

— Niech się pan nad tym 
draniem nie lituje — odpo­
wiada kelner. On wczoraj ze- 
żarł kanarka gospodyni

— Proszę kartę.
— Służę uprzejmie — mówi 

Mner.
— Co wm pan może posa­

dzić?
— Pójść do domu—

W Tygodniu Uprzejmości 
przyszedł klient do restaura­
cji.

— Dlaczego?
— Bo prawdę mówiąc, ku­

chnia już nieczynna.

DANIE
Rozmawiają dwaj kucharze:
— Znam wspaniały prze­

pis na mięsne danie. Bie- 
rzesz kawałek wołowiny, za­
lewasz pól litrem rumu, trze­
ma ćwiartkami whisky, na ko. 
nieć ćwiartka wermutu i go­
tujesz na wolnym ogniu.-

— Człowieku. Jakież w 
końcu będzie to mięsiwo?

— Samo mięso istotnie nża 
najlepsze. Ale ten sos

POWÓD
— Dlaczego się rozwiodłeś?
— Moja żona paliła w łóż­

ku.
—To chyba nie jest wystąp.

IpinmiiiiiiiiiiffliłiiiinmtimttHHHmHłiflHłHU'

czający powód do rozbicia 
małżeństwa?

— No, tak, ale ona używa­
ła mojego ucha zamiast po­
pielniczki.

NIE MÓWILI
Ojciec do syna, który przy­

niósł dwóję z historii:
— Nie wiedziałeś, kiedy 

mssarl Karoś IV?
— A skąd miałem wiedzieć? 

W telewizji nic nie mówili, że 
zachorował..

W WOJSKU
Pewnego amerykańskiego 

pisarza wezwano na ćwicze­
nia wojskowe.

— Chodził pan do szkoły? — 
pyta podoficer.

— Do wielu szkół — odpo­
wiada pisarz. — Studiowałem 
ponadto w Berkeley, Los An­
geles oraz na uniwersytecie 
Princetown i Kolumbia. Dokto­
rat robiłem na...

— Dosyć — przerywa pod­
oficer i zwraca się do szere­
gowca zapisującego dane. — 
Zapisać: umie czytać i pisać.

ZMARTWIENIE
Pewien Szkot wrócił zmar­

twiony do domu. Na pytanie 
tony o przyczynę zmartwienia 
odpowiada:

— Od dziś tramwaje pota­
niały o pół pensa.

— To tym się tak zmartwi­
łeś? — pyta żona.

— No tak — odpowiada 
Szkot — wyobraź sobie, ile ja 
teraz mniej zaoszczędzę idąc 
piechotą.

PRZYJACIÓŁKI
— Co słychać.
— Same kłopoty. Wyobraź 

sobie, wczoraj mój mąż spodl 
su stołu i obaj złamali nogi.

♦
— Czy twój mąż chrapie?
— Nie wiem. Jesteśmy mał­

żeństwem dopiero tydzień.
♦

— Czy twój narzeczony wie, 
■a masz lat?

— Tak, częściowa.

JÓZEF MATLĘGA

KRZYŻÓWKA NR 19

ki i dowódcą I Armii WP, 10. wulkaniczna wyspa Archipelagu 
Nowe Hybrydy. 11. „złotówka” u sąsiadów. 12. porcja. 13. sta­
rożytna maszyna miotająca, 14. marka roweru, 16. nacja, 18. 
ma różowe piórka, 22. kontynent, 23. odmiana pomysłu, 24. wa­
da, 25. sprzedaje za dewizy. 26. XVIII-wieezna suknia balowa, 
28. lubi wędrować, 3L świątynia np. „Światowida”, 34. literacki 
lub muzyezny, 36. ważny składnik białek, 38. do wystrychnię­
cia, 39. samochód do wynajęcia, 40. mebel, 41. bestialski mord. 
4Ł I satelita Jowisza z numerem V.

PIONOWO: 1. Zachodnie wróciło do Polski w 1945 r._ 2. alarm, 
3. szosa, 4. podpisał kapitulację Niemiec, 8. smaczna ryba, «. 
po jego zdobyciu nastąpił koniec wojny, 7. rzeka Szwajcarii i 
Francji, 8. gatunek stali. 0. znany klub sportowy. 15. jest nią 
Odyseja, 17. przedmiot znamionujący coś lub kogoś, 18. bohater 
legendy o przywróconej młodości, 19. twórca, 20. jeden z pory­
waczy Stasia 1 Nel, 21. żargon, 25. tam podpisano powojenny 
układ, 27. choroba współczesności, 2». rywalizuje z Telpodem, 
30. krzew leczniczy z różowatych, 32. znana wyspa grecka, 3Ł 
gat małpki, 34. nadmorski kurort, 35. wolne miejsce pracy. 37. 
-Michalski od 1972 wiceprzewodniczący Rady Państwa.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 3. Kulka, 8. 
okoń, X kort, 10. Ostia, 11. 
tusz, 14. koks, 16. wystawa, 18. 
florecistka, 19. Kosygin, 22. 
Amga, 24. atom, 27. zbieg, 28. 
broń, 29. płaz, 30. flota.

PIONOWO: 1. port, X mors, 
4. Ursus, 5. Kwisa, 6. Togo, 7. 
Atos, 12. uniform, 13. zwrot­
ka, 14. kantyna, 15. komando, 
H. Tychy, 20. soból, 21. glejt.

22. arba, 23. grot, 23. Tuła, 26. 
Moza.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 17. numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Wanda 
Budnik 31-949 Kraków os. 
Zgody 4/20, Tadeusz Duduś 
31-964 Kraków os. Krakowia­
ków 39/5, Anna Korczyńską 
31-939 Kraków os. Kolorowe 
lla/16.

UWAGA. Nagrody wyśJemy 
pocztą.

O

o.

"O

RAPORT w
glaszam niniejszym na tych to­
mach „Polską Księgę Rekordów 
Gumnessa”. Zastrzegam sobie 
wszelkie naśladownictwo. Czytel­
ników proszę o pomoc. Wszyst­
kie nadesłane paradoksalne zja­

wiska w naszym życiu, bezsensowne zarzą­
dzenia i decyzje, infantylne stanowiska znaj­
dą w mojej księdze poczesne miejsce. Po­
wstanie być może z tego niepowtarzalny do­
kument naszych czasów, który jak to czę­
sto bywa nikomu i do niczego się nie przyda. 

Inicjując zbieranie rekordów podoję pier­
wszy W tym roku, co jest oficjalnie stwier­
dzone, obchodzimy 100-leeie wymyślenia 
puszki konserwowej. Wymyślono ją oczywiś­
cie daleko poza granicami i w chwili obec­
nej ten rodzaj magazynowania żywności jest 
wiodący we wszelkich światowych przemy­
słach, a więc i u nas. Według informacji z 
ostatniej chwili programami rozwoju puszek 
konserwowych zajmuje się fabryka Opako­
wań Blaszanych pracująca w programie re­
sortowym pod numerem 137.

Jak wyglądają te przechwałki w rzeczywis­
tości — wie każdy klient, który musi po od-

temacie puszki konserwowe j"
Wór towaru przychodzić z opakowaniem wła­
snym. U naszych sąsiadów w jednym nie­
wielkim «klepie kolonialnym naliczyć można 
łatwo kilkadziesiąt rodzajów puszek konser­
wowych z cieniutkiej blachy i folii. W kra­
kowskich sklepach doliczyłem się aż trzech 
rodzajów podobnych opakowań licząc pojem­
nościowa i co najmniej dwóch patrząc od 
strony wzornictwa. Blacha na nich udowad­
nia, że jesteśmy potęgą przemysłu ciężkiego, 
więc otwarcie polskiej konserwy wymaga na­
rzędzi z diamentowymi ostrzami.

Najlepiej jest z opakowaniami szklanymi. 
Są to butelki wyłącznie o pojemności 0,33 i 
0,55 litra. Istnieje, co prawda, kilku produ­
centów usiłujących przAamać tę monotonię, 
ale są to promile produkcji.

Zamówiona butelka w hucie szklą kosztuje 
średnio 12 złotych. Za kaucję nie wolno wziąć 
więcej niż 10. Już na wstępie ekonomika 
skręca się ze śmiechu. Jest to nie jedyny 
zresztą sposób wyłożenia wszelkich oszczęd­
ności. Dochodzi w „temacie” opakowania dru­
gi: stłuczki. Stłuczone szkło nadaje się do po­
wtórnej przeróbki. Koszty materiałów są po-

dobno coraz wyższe. Stłuczka jest za darmo. 
Jedna średnia wytwórnia wód gazowanych 
w Polsce ¿tłucze” zgodnie z regulaminem o- 
koło 10 ton takiego surowca rocznie. Następ­
nie w majestacie prawa wyrzuca to wszyst­
ko na śmietnik, ponieważ przedsiębiorstwo 
surowców wtórnych np. w Krakowie takiego 
szkła nie przyjmie.
r ■ nrto posłuchać argumentacji od- 
1 /ł 1 mowy. Jest ona prosta. Szkło 
1 / 1 / stłuczone w produkcji i transpor- 
1/1/ cie nie jest dla surowców wtór- 
“ ■ nych dostatecznie czyste. Zawie­

rało przecież przed zgnieceniem 
jakieś płyny i zostało ^¡etykietowane”. Su­
rowce ¿ądają czystości laboratoryjnej.

Jest to wymysł godny szerokiej populary­
zacji. Dzięki niemu można mieć bowiem fir­
mę, która zarabia na tym, iż nic nie robi. 
Nie musi myć brudnego szkła, a ponieważ 
trudno o czyste stłuczki, z wyjątkiem ubyt­
ków w hutach, które i tak same to mogą bez 
łaski zagospodarować, surowce wtórne mogą 
energię całą skierować na pouczanie społe­
czeństwa, jak ważna jest oszczędność i ile 
ona daje.

HilHHiiHiiiiiiiHHiiiniiiniiniinimHmHiniiłnniHiiiiiiiiiiiiiHHHiiiniiiiiiniimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiłiiiniiiiiiłiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiiHiHiiiiiiuiłiiiiiHHiiiiiiłłHiłHHo
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rzed niedzielnym meczem piłkarzy Hutnika ■ tarnow*» 
ską Unią kibiców nurtowały dwie kwestie. Zastanawia­
li się, czy ich pupile zdołają wreszcie wygrać mecz roz­
grywany w okresie uroczystości JDnl Hutnika". Jako 
żywo pamiętali bowiem o porażkach w ostatnich czte­
rech latach. Czas był najwyższy, aby wreszcie przeła­

mać tę złą passę. A ponadto dość głośno mówiono, że hutniczą 
jedenastkę stać na dobrosąsiedzką pomoc w stosunkn do łak­
nącej punktów drużyny z Tarnowa. Wszak spotykają się, szep- 
tano, koledzy niegdyś z jednego zespołu, mieszkający nieraz 
blisko siebie itp. Przypuszczenia zmierzały zatem w kierunku... 
przegranej gospodarzy.

Te przypuszczenia i ..nie­
omylne" sądy wzięły w łeb. 
Piłkarze z Suchych Stawów 
zwycięstwem 1—0 (0—0) na­
reszcie uświetnili hutnicze 
święto. a jednocześnie nie 
wykazali zrozumienia dla 
zagrożonych spadkiem tarno­
wian. Acz i trzeba jednoznacz­
nie to podkreślić — wygrali 
mecz, który stał na słabym 
poziomie i móRł zwłaszcza w 
I połowie zirytować. Uniści, 
jak podkreśli po spotkaniu 
ich troner Antoni Kotwa, ro­
zegrali najsłabszy swój mecz 
w tym sezonie. Do ich pozio­
mu niejako dopasowali się 
gospodarze, nie prezentując 
formy chociażby z meczu z 
Wisłą, a tym bardziej już z 
Polonią.

— Nie będę obłudny — dzie­
li się refleksją trener Marian 
CYGAN — i nie powiem, że­
by moi zawodnicy rozegrali 
t Unią dobre spotkanie. Prze­
ciwnie, zagrali bardzo slaby 
mecz, wypadli grubo poniżej 
twoich normalnych umiejet- 
uoici. Cieszy, oczywiście, ko- 
tejna wygrana (trzecia z rzą­

f SPORT
’ W HOTELACH HiŁ

Zakończyły się kolejne kon­
kurencje XX SPARTAKIADY 
HOT El 4 PRACOWNICZYCH 
HiL. Oto wyniki:

— liga tenisa dołowego« 1. 
Hotel nr 4. 2. Hotel nr 2, 3. 
Hotel nr 18;

— tenis stołowy, indywidual­
nie mężczyźni: 1. S. Stary 
(Hotel nr 2), 2. P. Żelazny
(Hotel nr 2H, 3. A. Kubas
(Hotel nr 4);

— tenis stołowy, debel męs- 
•ayiu; i. Hotel nr 4, X Ho­
tel nr W, 3. Hotel nr 2;

— rzut lotką: kobiety — 
t M. Koc (13 OHP). 2. K. 
Włoch (13 OHP), 2. K. Bed­
narska, mężczyźni: 1. A. Sło­
wik (Hotel 15), 2. J. Zie- 
Bński (Hotel 23), X S. Krysz- 
•zyńskj (Hotel 20);

— ringo: mężczyźni — 1. A. 
Paluch (Hotel 2), 2. K. Wą­
chała (Hotel 4), 3. A. Kubas 
(Hotel 4).

du) zespołu, ale martwić mu­
si forma. Mpślę jednak, że 
była to tylko chwilowa za- 
dyszka. W sobotę w pojedyn­
ku z Górnikiem w Knurowie 
hutnicy powinni już zagrać 

ANTONI KOT NAJLEPSZY W 'MECZU Z UNIĄ TARNÓW

Czy Hutnik wygra też w Knurowie?
znacznie lepiej, bo Górnik, to 
jest pewne, zmusi ich do po­
kazania wszystkich swoich w- 
miejętności!.

Hutnicy w minioną niedzie­
lę dostroili się do słabego po­
ziomu gry gości. Zawiodły 
wszystkie formacje zespołu, 
nawet takiemu rutyniarzowi 
jafc Pułkowi zdarzały się 
częste błędy, a umiejętnościa­
mi strzeleckimi nie popisywa­
ła się trójka napastników, 
zwłaszcza odnosi się to Szcze­
ciny. Na tle słabiej spisują­
cych się te»;« dnia kolegów 
bezsprzecznie wyróżniał ste

Przedostatni, finałowy turniej „A" w siatkarskiej ekstraklasie nie 
zadecydował jeszcze o ostatecznym sukcesie warszawskiej Legli w 
tegorocznych rozgrywkach. Broniąca mistrzowskiego tytułu młejs- 
eow* Sial Stocznia pokonała bowiem we własnej hali stołeczny zes­
pól i wszystko rozstrzygnie się dopiero w rospoczynająeym się dzi­
siaj ostatnim turnieju w Warszawie, w którym zdecydowanym fa­
worytem jest jednakże zespół Drzyzgi. Tętnu teł zespołowi pizypaść 
powinna mistrzowska korona!

Zespół Hutnik* wyjeżdża de Swaeetoa 1 płellena wątwarartaw»- 
nh» sobie trzeciej lokaty. Za sprawą zwyełęstwa nad arttnwteMm 

U siatkarzy już po emocjach
Płomieniem »-I (-M, «.«.•> hutnicy upewnati jut sobie brąaomy 
medal. Uczymy, te w przyszłorocznych rozgrywkach bętfede jednak 
lepiej!

W pierwszym meczu szczecińskiego tzunleju butaley utegii I>eg* 
1—3 (18, —8, —te, —te. demonstrując wysokie umiojętrmóei jedynie 
w I secie, w następnym spotkaniu gładko przegrali z to«|i»iłn ■ einł 
8-3 (-8. -U, -18).

Skład Hutnika: Wagner, Gotoe, Sauka, Jurek. Jubtetetd, Marty­
niuk oraz Topór, Szerszeń, Szczurek, teeaesMh.

Tabela przed ostatnim turnieje«
1. Logia 27 ta 79—38
2. Stal Stocznś* 27 e 68-37
3. Hutnik M 42 58—M
4. Płomień .27 38 50—94

te«te

Antoni Kot Podenerwowany 
nieporadnością strzelecką ko­
legów w 62 min ruszył do 
przodu po otrzymaniu piłki 
od Sysly 1 po minięciu kilku 
unistów popisał się przepięk­
nym uderzeniem piłki z 16 m 
i bramkarz tarnowian był bez­
radny. Kot — jak podkreśla 

trener Marian Cygan — roze­
grał najlepszy mecz w ostat­
nim roku.

W jutrzejszym, bardzo trud­
nym spotkaniu z wymagają­
cym przeciwnikiem Górnikiem 
Knurów (godz. 16). do zespołu 
powinien powrócić już Kil. 
który z uwagi na ważne spra­
wy rodzinne nie mógł zagrać 
w meczu z Unią. Zabraknie 
natomiast Cyniewskiego, który 
od poniedziałku rozpoczął od­
bywanie służby wojskowej 
i przez rok występować bę­
dzie w barwach krakowskiego 
Wawelu.

HUTNIK — UNIA 1—8 (8-6)
HUTNIK: Kwiatkowski — 

Słowakiewicz, Kot, Śmiałek, Bo­
lek — Walankiewiez, Patek, 
Sysło (od 78 min Cyniewski) — 
Kraczkiewica. Szczecina, Halbś- 
na (od 44 min Wójcik).

Bramka: Kot w «2 min. Żół­
ta kartka: Kraczkiewiez.

TABELA
L Połonta 23 M 38-30
2. Wiała 23 30 81—20
X Hutnik Ź3 28 «»—14
4. JaeieUorta 23 28 2S-20
5. Gór nik 23 25 30-27
& Rescwia 23 25 19—20

T. Broń 23 34 Z3—21
Ł stal a 23 27—26
9. Olimpia 28 23 26—28

10. Włókniam 23 22 22-23
TL Iglocpai 23 22 15—17
IX Start 23 20 23—31
IX Korona 23 te 14—20
14. Vr»« 23 17 20—26
te. Unia 33 17 20-33
ML Btekted 23 13 17 32

»KAWO DLA SP 91

Za „Puchar 
Lajkonika"

Jte starcie W Młędzynarocte- 
weeo Tunucjat Piłki Ręcznej 
młodzików 1 mtodzicaek o PU­
CHAR LAJKONIKA, «ogry­
wanego ue asfaltowych boi­
skach SP nr 11 w «. Handlo- 
wyra stanęło kllkamaite zespo­
łów z całego kroju oraz dru­
żyny z NRD, Norwegii i 9zwo- 
aji, Wśród dziewcząt I m. za­
jęła Pasania Tyehy, która w 
finałowym pojedynku pokonn- 
ła MKS Zryw Chorzów 13—1L 
W meczu o 3 m. SC Lipsk wy­
grał ■ MKS Toruń 21—11. Pią­
tą lokatę wywalczyły gospody­
nie togo niezwykle udanego 
turnieju, zawodniczki SP nr 91 
zwyciężając w decydującym po­
jedynku Żagiew Dzierżoniów 
23—IX

T ragedia 
szczypmhifiiur

Al trudne w te uwierzyć. Na 
dwie kolejki przed zakończe­
niem rozgrywek w ekstrakla­
sie piłkarzy ręcznych hutnicy 
bezapelacyjnie okupują przed­
ostatnią lokatę w tabeli i do­
prawdy muslalby „zaistnieć“ 
pozaparkietowy cud, aby trzy­
krotni mistrzowie kraju, tego­
roczni zdobywcy PP, mogli u- 
ratowae się przed spadkiem de 
U ligi. Bolesne to, smutne i 
gorzkie, leen niestety prawdzi­
we.

Hutnik przegrał w ubiegłym 
tygodnia w Warszawie z aka­
demikami 23—27 (13—13), pro­
wadząc w 17 min 10—5, by po 
tern łatwą ręką roztrwonić ten­
że dorobek. W minioną zaś 
niedzielę podopieczni trenera 
Stanisława Rysia zmierzyli się 
z absolutnym outsiderem roz­
grywek — Chojeńskim Klubem 
Sportowym i trudno było ocze­
kiwać, aby i ten pojedynek 
mogli przegrać. Zwycięstwo go­
spodarzy w rozmiarach 36—26 
(18—12) było bezapelacyjne, a 
garstka widzów z podziwu god­
ną cierpliwością obserwowała 
mecz na n-ligowym poziomie.

Do końca rozgrywek pozosta­
ły już tylko dwie kolejki spot­
kań Jutro hutnicy grają w 
Gorzowie Wlfcp. z miejscową 
Stalą. 18 tal. zaś u siebie z 
kielecką Koroną. Aby mogił 
się uratować przed spadkiem 
(a zabawiamy się teraz w teo­
retyzowanie) muszą te poje­
dynki rozstrzygnąć aa swoją 
koreyść. Przy Jednoczesnych 
dwóch porażkach warszawskim» 
go AZS.

HUTNIK — ChKS J8-M 
(W-12)

HUTNIK: Ciałowica, Keśmte 
<loc — Ćwik U, Szargiej L 
Skalski I, Mrocakewski 4, O- 
brualk i Walka po 2. Paterą 
Smolarek, Piekarczyk I Tom» 
szewski po 1. .

Czerwoną kartkę za brutal­
ny faul otrzymał Mroczkowski.

(dom»

BIEGI PRZEŁAJOWE
Jutro, o godz. 1T nowohucki 

ZD TKKF organizuje tradycyj­
ne „Dzielnicowe Biegi Przełajo­
we" z okazji „Dnia Zwycię­
stwa” w konkurencji kobiet, 
mężczyzn i dzieci. Miejscem za­
wodów będą Forty Mistrzcfo» 
wiekle. Zgłoszenia przyjmowa­
no są w dniu zawodów,

UDANY FESTYN PRZY PIĘKNEJ POGODZIE

„DZIEŃ HUTNIKA" NA SPORTOWO

W
 ubiegłą niedzielę na o-
biektach KS „Hutnik” i 
w saU DMR-u odbył ńę 

wielki festyn sportowy zorga­
nizowany przez ZF TKKF 
ZSMP HiL i Ośrodek Rehabili­
tacji Zdrowotnej i Rekreacji 
HiL z okazji „Dnia Hutnika”. 

W imprezie, która odbywała 
rię przy pięknej słonecznej po­
godzie, wzięli masowo udział 
hutnicy. a także mieszkańcy 
dzielnicy, 40-osobowa grupa z 
ZWW Zakopane I goście z O- 
»trawy z Czechosłowacji. Za­
wody rozegrano w wielu kon­
kurencjach, tak te każdy, kto 
ohoć trochę lubi sport, mógł 
snależć coś dla siebie i starto­
wać przynajmniej w jednej 
konkurencji.

Oto zwycięzcy poszczególnych

— TENIS ZIEMNY: 1. Euge­
niusz Zydorek, 2. Andrzej Ro­
bak;

— PIŁKA NOŻNA: 1. DL. 2. 
HPR;

— TENIS STOŁOWY; 1. Ry­
szard Pawełczuk. 2. Stefan O- 
leś;

— PIŁKA SIATKOWA: V 
TKKF Apollo, 2. Ostrawa;

— PODNOSZENIE CIĘŻAR­
KA: 1. Kazimierz Romenek, 2. 
Tadeusz Kieroński;

— PRZECIĄGANIE LINY: L 
TKKF HIL, Ł Koksownia;

— RZUT LOTKĄ: dzieci —
1. Maciej Grzywa; kobiety — 
L Ewa Dziedzic, 2. Łucja Kum- 
plcka; mężczyźni — l. Lech 
Michalski, 2. KaiOmien Ku- 
aharskij

— STRZELANIE: kobiety -• 
Ł Danuta Mastalera; mężczyź­
ni — 1. Jacek Kieroński;

— BADMINTCMł: kobiety — 
L E. Cempura, Z. I. Bomba; 
mężczyźni — L M- Kopała, —
J. Kaleta.

Zwycięzcy poszczególnych 
konkurencji otrzymali upomte- 
ki. nagrody i dyplomy ufun­
dowano przez Komitet Organi­
zacyjny KM HiL, a wszyscy 
uczestnicy sportowych igrców 
nie źakrwall z pewnością kilku 
godzin spędzonych na świeżym 
powietrzu, (m)

Ukoronowaniem bloku imprez 
zorganizowanych z okazji „Dnia 
Hutnika" był n-llgowy poje­
dynek dziewczyn, grających w 
piłkę nożną, w którym panie 
z krakowskiego Telpodu oka­
zały się być mało gościnne dla 
przyjezdnych pań z bytomskie­
go Tramwajarza i odesłały je 
na Śląsk z bagażem sześciu 
bramek, same przy okazji nie 
tracąc ani jednej.

Widzowie, oczekujący-na mę­
skie emocje w męskim, n-li- 
gowym wydaniu w meczu go­
spodarzy z tarnowską Unią, 
mieli okazję przed meczem, jak 
i w jego przerwie posłuchać 
koncertu orkiestry dętej -Czer­

wonych Beretów”, z nieba zaś, 
dokładnie z wysokości 2000 m. 
na płytę boiska, niemal na apo- 
sobśących się do gry piłkarzy, 
sfrunęła dziewiątka spadochro­
niarzy z 8 PDPD, szkolonych 
przez trenera reprezentacji Woj­
ska Polskiego por. Andrzeja 
Nawrata. No, a potem zaczęły 
się prawdziwie męskie, H-llgo- 
we emocje piłkarskie.

Pod NCK natomiast sympaty­

Vet. KRZYSZTOF KAROLCZTR

cy sportów motorowych mieli 
okazję obejrzeć w akcji ósemką 
czołowych motocroeowców Kra­
kowa z Arturem Komorow­
skim i Leszkiem Sięką z Hut­
nika, ktćirzy zaprezentowali 
swoje umiejętności w ramach 
tzw. gymkhany motocyklowej 
w rajdach obserwowanych.

(dom)


